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P r e n u m e r a t a .
W * L W O W IE  : 

roczn ie  34 z ł. 40 ct. 
k w a rta ln ie  3 zł. 60 c t. 
m iesięczn ie  1 zł. 20 c t .

|»6!mie9ięe7.nie 60 ct. 
B a «dno»7enie do d o m l 

m iesięczn ie  20 ct.
NA P R O W IN C JI : 

roczn ie  19 zł. 20 c t. p ó ł­
ro czn ie  9 zł. 60 ct. k w a r­
ta ln ie  -t z ł. 80 ct. m ie- 
e łę c tn ie  1 zł. 60 ct. za 

pół m iesiąca  80 ct.
ZA G R A N IC Ą : 

D o p łac a  aię m iesięcznie 
1 z ł. do cen m iejsco­

wych.
P re n u m e ra tę  p rzy j­

m u je  się ty lko  od 1. 
t  15. k a id e g o  m iesiąca. 

N um er kosz tu je  6 ct.

wychodzi codziennie także w Niedziele i Święta o godzinie 8. rano. 

iirzy nliey Kopernika 1 .9 . (urząd telegraficzny) Administracja i Ekspedycja prz? ulicy Akademickiej 1 .3 .

O g l o s z t  n i a
Od objętości w to m a  

p ety tow ego  pięciołam o- 
w ego 6 et.

R ek lam y  w m b ry c a  
„ N ad es łan e1* 20 ct. od wiersza*

Jed n o  og łoszen ie 
d robne do 6 w ierszy  
20 Ct.

D o łączen ia  de Kur= 
je r a  (P ro sp e k ta , c y rk u -  
la rze  e tc .) p rzy jm u je  się 
t a  cenę  1 zł. od Iih) egz. 
d la  zam iejscow ych  a 
50 ct. od 100 ag i. d la  
m iejscow ych p renam a- 
ra to ró w .

R ękopisów  R ed a k ­
c ja  n ie  zw raca .

L isty  rek lam ac y jn a  
n ieop ieczętow ane aie- 
pod legają  opłacie.

D ziś: Bernarda.

S ftd a : Heleny.
Czwartek: W niebowstąpienie pańskie.

Piątek: Dezyderjusza.
Sobota : Joanny. Kalendarz m yśliwski: Zakaz polowania ■z po
N iedziela: Urbana. 1 czerwca.
Poniedziałek: F ilipa .

W schód słońea o 4 ę . 22 min 
Zachód słońca o 7 s. 23 ruin. 
D ługość dnia 14 gnd/. 35 min 
Barometr idzie w nóhe:* '

Zaklęta cyfra.
1. Licznemi petycjami poruszoną w Radzie 

państwa sprawę s u p l e n t ó w  w s z k o ł a c h  ś r e ­
d n i c h  puściły sfery parlamentarne na drogę 
aamiriistracyjną, i zachodzi wielka obawa, że je ­
żeli nie zostanie ona zapomnianą, to przynaj­
mniej pójdzie w odwlokę — z krzywdą dla pe­
tentów. i ze szkodą dla naszych szkół śre­
dnich.

P e t j t j e  wspomniane poparto z Galicji wy- 
czerpuiueeim datami statystycznemi dla użytku 
Koła polskiego, które objawiło wiele dobrych chę­
ci ku temu.

Statystyka suplentów w galicyjskich szko­
łach średnich jest rzeczywiście przerażającą. Ma­
my obecnie kompletnych 'gimnazjów' rządowych 
21, dwa gimnazja jeszcze n i e z u p e ł n e  liczące 
dotąd po 4 klasy: w Sanoku i Stryju, dwa n i ż- 
s z e (4 klasowe) gimnazja rządowe w Bochni i 
prywatne w Buczaczu. Łącznie tedy gimnazjal­
nych zakładów 25. Szkół realnych zupełnych jest 
4  i jedna niższa w Tarnopolu, nadto (obok niż­
szych czterech klas gimnazjalnych) trzy wyższe 
klasy realne w Stryju, które niebawem, mają być 
zastąpione klagami gimnazjalnemu Razem tedy 
jes t  s z k ó ł  ś r e d n i c h  k o m p l e t n y c h  2 >, nie­
kompletnych 5, ogółem zakładów 30.

W zakładach tych pracuje 860 stałych pro­
fesorów, licząc w to już dyrektorów i kateche­
tów. Suplentów zaś jest 225, i kilku bezpłatnych 
aplikantów. W szczególności po gimnazjach przed­
miotów świeckich uczy 198 suplentów (zaliczając 
już do tej cyfry 4 Bnzyljanów w Buczaczu), a 
religji suplentów 16, razem w gimnazjach 214, 
w szkołach realnych zaś uczy przedmiotów świe­
ckich 8 suplentów, a rei gji 3, razem 11. Stosu­
nek liczby suplentów do liczby stałych profeso­
rów jes t  tedy 61 : 100 a do ogółu sił nauczyciel­
skich 39 :100 .

Egzamina na całe gimnazjum posiada 79 su-

Kronika Wiedeńska.
Wiedeń, 17. maja.

(Nowe opery: Gioconda Poncliiellego i Uefistofel 
Buka).

Po występach Mierzwińskiego, które zjedna­
ły  temu artyście miano „króla tenorów*, zainte­
resowały najwięcej tutejszą publiczność dwie no­
we włoskie opery: „Gioconda11 „PonchieUego“ i 

I „Mclitsofele“ Boita, będące owocem najnowszego 
kierunku w muzyce włoskiej.

Muzyka włoska straciła wprawdzie .już dawno 
swoją czysto narodow ą cechę tak, że Normę Bel- 
liniego uważają powszechnie za ostatnią czystą 
włoską opera seria, lecz stanowczy zwrot tworzą 
dopiero późniejsze wielkie opery Verdiego. pisane 
pod wpływem Mayerbeera a po części i Wagnera 
(Aida). W tym kierunku poszedł też i Ponchmlli, 
twórca Giocondy, podczas gdy Arrigo Boito, po- 
eta-muzyk wstępuje coraz to wyraźniej w ślady 
"Wagnera.

Nieda się zaprzeczyć, że zwrot ten stanowi 
p o s tęp ; w operach wymienionych zachowany jest 
bowiem większy związek między słowami a mu­
zyką, recitativa i chóry traktowane są umiejętniej, 
instrumentacja jest o wiele świetniejszą, z dru­
giej jednak strony yobaj nowowłoscy kompozyto-

.plentów, niektórzy z nich służą od r. 1865, a za­
tem 19 lat, a egzamina porobili przed laty 7 —8. 
Egzaminu na niższe gimnazjum ma 28, a niektó­
rzy z nich również od 7 do 8 lat oczekują sta­
łej posady profesorskiej. W szkołach realnych zaś 
jest 20 suplentów z cnłkowitemi egzaminami; naj­
starszy służy od roku 1869, a egzamin zdał roku 
1876.

Trzy główne przyczyny składają sie na tak 
wielką liczbę suplentów:

Pierwszą przyczyną jest wadliwa ustawa 
szkolna. Zarys organizacyjny systeinizuje dla 
każdego 8-klasowegu gimnazjum posad stałych 
14 (z dyrektorem i katechetami). SuDlent ma 
być użyty tylko w wypadku nadzwyczajnym t. j. 
gdy z powodu śmierci lub dłuższej choroby profesora 
posada stała jes t  opróżnioną, albo gdy na 
rozpisany konkurs nie zgłosi się żaden kandydat 
egzaminowany. Liczba przytoczona stałych po­
sad nauczycielskich wystarczałaby rzeczywiście, 
gdyby u nas gimnazja istotnie liczyły tylko po 8 
klas, i były wolne od klas paralelnych. W Ga­
licji jednak od czasu zaprowadzenia języka pol­
skiego pomnożono wykłady języka niemieckiego, 
we wschodniej zaś części kraju przybyło 16 go­
dzin tygodniowo na wykłady języka ruskiego. Z 
tego powodu przynajmniej jednej posady stałej 
wymaga każdy zakład średni przy stanie n o r ­
m a l n y m , -  t. j. przy 8 klasach. Tej ewentual­
ności nie uwzględnił zarys organizacyjny ani do­
tąd nie uwzględnia, i suplentami sobie poma­
gaj %■

Drugą przyczyną jes t  nadzwyczajne przepeł­
nienie gimnazjów. Normalnie powinno na jedną 
kląse przypadać 40, a zatem na całe gimnazjum 
maximum 320 — 400 uczniów.

Tymczasem w Galicji jest połowa gimnazjów, 
które liczą więcej niż po 500 uczniów (Stanisła­
wów 507, Tarnopol 551, N. Sącz 552, Kraków 
(III gimn.) 554, Rzeszów 602, Kraków (św. J a ­
cka) 619, Tarnów 637, Kraków (św. Anny) 669, 
Lwów (polskie Fr. Józefa) 712, Lwów (niemie­
ckie) 721, Przemyśl 780, Lwów (IV. gimnazjum)

rowie, zarzuciwszy melodystykę, nie zdołali zastą­
pić jej dramatycznością, a usiłując naśladować 
Wagnera, popadali częstokroć w przesadę.

Pomimo tych wspólnych cech, różnią się je ­
dnak obie opery wybitnie, bo podczas gdy Giocon­
da jest operą mogącą się podobać, Mefisto dla Bwej 
przesady jes t  istną parodją arcydzieła Goethego 
zwłaszcza w obce tego, że do Fausta pisali o 
wiele lepszą muzykę Spohr, Schumann (nieukoń- 
czoną) i Gounod.

Treść Giocondy jest w krótkości następująca: 
Enzo Grimaldo, nobile genueński przybywa w 
przebraniu Dalmatyńca do Wenecji, wiedziony 
tęsknotą za Laurą Adorno, poślubioną w brew 
woli, Alvise’mu Badoero, naczelnikowi inkwizycji. 
Tu poznaje go Barnaba, szpieg inkwizycji, stara­
jący się o względy śpiewaczki Giocondy która 
kochając Enza, wzgardza jego miłością. Z zem­
sty układa Barnaba plan mający przekonać Gio- 
condę o niewierności Enza, i ułatwia w tym 
celu schadzkę Laury z Lnzem, zawiadamiając o 
tem zarazem Giocondę i Alvisego małżonka L au­
ry. — Laura przybywa istotnie na statek Enza, 
lecz tej chwili pojawia się w oddali galera 
Alvisego. Laura usiłuje schronić się do gondoli, 
lecz tu zastępuje jej drogę rywalka z sztyletem 
w ręku. Już ma zadać jej cios śmiertelny, gdy 
w tem spostrzega na jej szyi różaniec, który dała 
jej matka Giocondy, oswobodzona przez Laurę

828). Wskutek tego każdy z wymienionych za­
kładów ma więcej niż po 8 klas, a niektóre ma­
ją  po 17, 20 i 22. Na to oczywiście uie wystar­
cza 11 stałych profesorow, wszystkie klasy ró­
wnorzędne muszą być prowadzone przez suplen­
tów, i na nic nie przyda się najpiękniejsza apli­
kacja, na nic egzamina. Posady stałej n ;e otrzy­
ma żaden suplent, dopóki się n>e opróżn: która 
ze systemizowanych posad. Musi pracować o li­
chej płacy i państwo wymaga od człowieka tej 
ofiary, bo w zarysie organizacyjnym napisano, że 
stałych posad ma być tylko 11, a z dyrektorem 
i dwoma katechetami- 14. Za feralną liczbę u- 
chodziła dotąd w świede 13. Dla naszych szLuł 
średnich jest" nią 11 lub 14. „Yorschriif* przę- 
dewszystkiem, stosunki faktyczne zaś nic nie 
znacza.

Poczta i telegraf we Lwowie.
Skutkiem notatki naszej o tutejszym urzędzie 

pocztowym i telegraficznym otrzymujemy od pu­
bliczności mnóstwo zażaleń, które po sprawdzę- 
niu przez nas okazały się całkiem słusznemi.

Co do gmachu pocztowego razi przedewszy- 
stkiem jego zewnętrzna fizjognomja. Mury brudne, 
obdrapane a szczątki różnobarwnych plakatów 
nie wyglądają wcale estetycznie.

Jest to już specjalnością Lwowa, że właści­
ciele domów pozwalają na oszpecanie murów 
plakatami. W żadnem porządnem mieście nie 
widzieliśmy tego. Plakaty powinny się znajdo­
wać na porządnych tablicach a zresztą nu całym 
świecie przyjęto sposób ogłaszania, w pismach, 
daleko tańszy i praktyczniejszy. Plakaty umie­
szczają na tablicach i kioskach a oprócz tego na 
parkanach, otaczających wolne place lub ruszto­
wania, jak to się n. p. dzieje w Wiedniu.

Co do g»aehu  pocztowego, powinna dyrekcja 
przedewszystkiem najbardziej frekwentowane biu­
ra przenieść do parterowych lokalów na ironcie

z rąk tłumu, godzącego na jej życie. Wiedziona 
wdzięcznością ułatwia Gioconda Laurze ucieczkę, 
podczas gdy Enzo, widząc niemożliwość ucieczki, 
podpala swój okręt, a sam rzuca się w morze.

Alvise dowiedziawszy się od Barnaby o zdra­
dzie swej żony, zmusza ją  do wypicia trucizny, 
w stanowczej chwili podsuwa jednak Gioconda 
(jawiąca się jak deus ex machina) inny napój, 
po użyciu którego Laura popada w letarg. — 
Tymczasem zbierają się goście w pałacu Alvise- 
go, przybywa też Enzo zamaskowany, i w ich 
gronie opowiada Alvise o zdradzie swej żony 
i o swej zemście. Na jego znak otwierają się 
podwoje komnaty, w której leży Laura na kata­
falku. Na ten widok zrzuca Enzo maskę, daje 
się poznać i uderza na Alvisego, lecz rozbrojony
i wtrącony do więzienia, ma ponieść karę śmier­
ci. Chcąc ratować kochanka, przyrzeka Gioconda 
rękę Barnabie, byle uratował E n z a ; równocześnie 
wykradaja rybacy trumnę z Laurą i zanoszą ją  
do mieszkania Giocondy. W ostatnim akcie Gio­
conda, przekonawszy się, że nie posiada wza­
jemności Enza, czyni ze swej miłości ofiarę, u- 
możliwia ucieczkę jemu i Laurze, która się tym­
czasem z letargu ocknęła, a gdy wpada Barnaba, 
żądając dotrzymania przysięgi, odbiera sobie 
życie.

Do tego arcyromantycznego i nieprai 
dobnego tekstu napisał Ponchielli udatna^j
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2 KURJER LWOWSKI.

postarać się o portjera i umieścić w głównej bra­
mie tablicę orjentacyjną. Tymczasem dzieje się 
inaczej; w domach, gdzie znajduje s;ę biuro przyj­
mowania listów rekomendowanych, oddawanie 
dzienników nie ma ani lampy przed bramą, ani 
nawet napisów —  publiczność trafia tam tylko 
instynktem. Dobre by to było w Mościskach, ale 
nie we Lwowie, gdzie przecież nio każdy może 
wiedzieć, gdzie te biura się znajdują.

Filje pocztowe funkcjonują jak wiadomo tyl­
ko do 7 godziny wieczorem, na głównym urzę­
dzie pocztowym przyjmują listy rekomendowane 
do godziny 9 wieczorem. Otóż od 7 do 9 panuje 
tam ścisk niesłychany, gdyż wszystkie biura ban­
kowe, kupieckie i adwokackie najczęściej wysyła­
ją  listy dopiero późnym wieczorem. W biurze tem 
funcjonuje płeć piękna ku największemu zadowo­
leniu publiczności, niepodobieństwem jest jednak, 
ażeby Je d n o  okienko" przy największym sprycie 
i energji pań urzędniczek wystarczyło dla zała­
twienia olbrzymiej korespondencji i sprzedawania 
znaczków pocztowych. Domagamy się więc ażeby 
pizynajmniej od 6 do 9 przyjmowano listy przy 
obydwu okienkach, tembardziej, że drugie o- 
kienko .d la  listów poste restante" funkcjonuje 
tylko do 6fej.

Biuro reklamacyjne znajdować się też po­
winno tuż obok biura w którem przyjmują listy 
rekomendowane. Strony oddające listy za zwro­
tnym recepisem nie mogą odszukać biura rek la­
macyjnego —  a najlepiej ilustruje porządki po­
cztowe ta okoliczność, że nawet pp. urzędnicy 
nie wiedzą, gdzie jakie biuro się znajduje. Powo­
dem tego jest ciągłe przenoszenie biur i istny 
labirynt.

Biuro telegraficzne jest prawdziwą ironjs 
„wygody* dla publiczności. Na 107000 mieszkań­
ców istnieje tylko jedno biuro — gdyż taksamo u- 
rzadzona fil ja w namiestnictwie tylko dla wygo­
dy namiestnictwa istnieje; — funkcjonuje 
tam dwóch urzędników, dla których posada ta 
jes t  prawie synekurą, gdyż mają tylko małą ko­
respondencję namiestnictwa a służby nocnej nie 
mają.

Czy nie słuszne oburzenie publiczności, że 
dla rządu urządzono luksusowe biuro, dla publi­
czności jednak, opłacającej drogo depesze, cu­
chnące, brudne, ciemne i małe biuro? Nie jest to 
wcale przesadą, jeżeli twierdzimy, iż w całej mo- 
jpirchji nie ma urzędu telegraficznego załatwiają­
cego taką kolosalną ilość depesz, jak to się dzie­
j e  we Lwowie. —  A Wiedeń? zapyta ktoś na- 
Hyny. We Wiedniu jest kilkadziesiąt filij, bardzo 
wygodnie urządzonych — a wiedeński urząd te 

graficzny daleko mniej ma do czynienia, jak 
tutejszy. Tymczasem niestety, nasz urząd telegra- 
czny wygląda gorzej aniżeli wiele urzędów na 
prowincji.

Do biura telegraficznego przedostawać się mu­
sisz przez komórki, nawet wpaść możesz do pi­
wnicy. Główne biuro wygląda jak nora, a jeżeli 
kto w biurze samem napisać musi depesze, to 
połączone to jest z prawdziwą męczarnią.

Przedewszystkiem nie ma tam woźnego, sam uwa­
żać musisz na wszystko, gdyż inaczej zabierze ci 
jakiś „dowcipniś" kapelusz, laskę, parasol itp. co 
się dość często zdarza.

Nabawić się łatwo można kataru  lub reuma­
tyzmu. Drzwi bez zamków, nieporządek skanda­
liczny.

Od rana do wieczora nikt porządku nie robi, 
na stołach i staroświeckim „pulpicie* tyta brudu, 
że trzeba wiele rezygnacji, ażeby usiąść. Często 
niema nawet pióra, a urzędnik posyłać nieraz 
musi w nocy do naczelnika po pióra. Wentylacji 
nie ma żadnej, urzędnicy często chorują, gdyż 
okna nawet na chwilę otworzyć nie można, wy­
chodzą bowiem na chodnik i są tak niskie, że 
publiczność ciągleby sobie nosy kaleczyła.

Przy tej sposobności podnieść musimy nad­
zwyczajną energję pp. urzędników, którzy pracu­
ją  nad siły i są kozłami ofiarnymi tych niepo­
rządków, narażeni są na ciągłe i słuszne narze­
kania stron, które właściwie należą się naczelni­
kowi.

Opowiadano nam, iż p. naczelnik po poja­
wieniu się naszego artykuliku z wszelką naiwno­
ścią miał się zapytać, czy we Lwowie i w nocy 
publiczność oddaje depesze? Niemamy obowiązku 
niczego w bawełnę obwijać i dlatego podnosimy 
to, że p. naczelnik nie zna ani potrzeb ani u- 
rządzeń zagranicznych i dlatego po porozumieniu 
się z pp. urzędnikami powinien najrychlej zapro­
wadzić niezbędne ulepszenia, gdyż inaczej publi­
czność zmuszona będzie zwrócić się z petycją 
wprost do ministerstwa handlu. Ostateczność zmu­
si do tego.

A służba to istni biali murzyni, którzy służ­
bę przy urzędzie telegraficznym uważają za przej­
ściową, tymczasową, gdyż nie mają pewności, 
czy jutro na chleb mieć będą.

Płatni są po 4 ct. od sztuki, każdego dnia 
napędzić ich mogą i każdej chwili odejść sami 
mogą.

To też zmieniają się ciągle roznosiciele depesz 
na ezem cierpi tylko publiczność,

Pomiędzy roznosicielami wielu biedaków cho­
dzi prawie w łachmanach —  czy nie powinien 
być obowiązkowy mundur jak u listonoszów. A 
płaca powinna być stałą z emeryturą.

Obecnie leży chory jeden z tych biedaków, 
nie dostaje ani pensji, ani zapomogi a pp. urzę­
dnicy muszą urządzać na niego składki, celem 
ocalenia go wraz z rodziną przed śmiercią gło­
dową.

j a k  wiadomo przeniesiono sekretarza poczty 
p. Gaberlego do minsterstwa handlu dla oddziału 
„galicyjskiego" —  celem opiekowania się tamże 
naszemi sprawami.

Możeby dziś temu zaradził specjalista „dla 
Galicji*, jeżeli dyrekcja tutejsza pozwala na to, 
ażeby w stołecznem mieście działy się takie nad­
użycia i nieporządki.

O położeniu urzędników pocztowych i tele­

graficznych, pomówimy w innym artykule. Teraz 
podnosimy tylko, że wielu używa się do służby 
niewłaściwej.

A możeby pan dyrektor zechciał jednego ze 
zdolniejszych komisarzy n. p. pana Mano- 
yardę uprosić o usunięcie nieporządków i zapro­
wadzenie ładu.

K R O N I K A .

Personalja. Obrońca prokuratorji w W arszawie 
Józef Głodziński, mianowany został radcą proku­
ratorji Królestwa Polskiego na miejsce radcy Misz- 
kiewicza, który otrzymał emeryturę.

Z żyoia towarzyskiego. W Ozerniowcach odbył f  
się wczoraj w kościele rz. kat. ślub pana Hipolita 
Morgenbessera z panną Katarzyną Flondor.

Przeniesienie. Pan Henryk Manussi asystent 
pocztowy przeniesiony został z Czerniowiec do Ba- 
den obok Wiednia.

Mianowania. Rewidentów rachunkowych w de­
partamencie rachunkowym galicyjskiego namiest- 
c tw a : Ferdynanda Hettingera, Rndolfa Grankę i 
Franciszka Babel de Fronsberg mianowano radca­
mi rachunkowymi. —  Ks. biskup siifragan Moraw­
ski został wikarjnszem kapituły katedralnej we 
Lwowie

Obywatelstwo honorowe. Rada miasta Złoczowa 
na posiedzenia swojem dnia 17 b. m„ uchwaliła 
jednogłośnie nadać pana Franciszkowi Sladek, c. k 
komisarzowi powiatowemu, obywatelstwo honorowe 
z dyplomem.

Zmarli. G. F. ?ławft| statystyk i MUffm
niegdyś parlameatąę|y. yf JC(»»»«Mum w Jfy roku 
życia.

Na plaou św. Jury lonyyło zajadłą bójkę dwóch 
z kapitały parobkójr. Jedsn z zapaśników tak Winie 
uderzył swegą „wzeeiprnlkn kamieniem w głowę, że 
ten padł be* *“ v iłłw  na siemię. Ledwo go uraco- 
wali jacyś Napastnik umknął, ale
w bramie prt™j nllło go dwóch diaków i tam na 
ławce w pośWJ sgtą i panprów wyliczono mu dzie­
sięć potęzny-eł. kijów. Operacji dokonał pcddiaczy.

Ścisk przed gmaobem gimnazjum niemieckiego 
staje się coraz nieznośniejszym dla publiczności, 
udająeej się na wyroki zamek. Na ławkach i na 
ziemi zasiada tam całe stado nigniek z wózkami 
i dziećmi, a przy nich znowu zgraja zalecających 
się żołnierzy, prawiących nieprzyzwoite komplimen- 
ta, gorszące przechodzącą tamtędy młodzież szkol­
ną. Publiczność m.ka-ea się, że to „niezarejestro- 
wane towarzystwo" tamuje także przejście na uli­
cę Kurkową i inne miejsca, załadowując drogę wóz­
kami i manatkami, niemniej wyprawianiem igrzysk, 
które są tam na porządku dziennym.

Możeby można cale to miłe i wesołe towarzy­
stwo najrozmaitszego fasonu i godności, składa­
jące się z lokai, stróżów, żołnierzy, woźnych, nia 
niek, kucharek i pokojówek, usunąć gdzieś w górę' 
plantacyj, przynajmniej w niedzielę, w ten dzień 
bowiem najtłumniej zalega ono całą drogę. Nale-

towną muzykę; nie ma w niej wprawdzie ustę­
pów pierwszorzędnej wartości, brak jej nawet 
wybitnych melodyj, całość jednak słucha się b ar­
dzo przyjemnie, zwłaszcza, że niektóre ustępy 
przeprowadzone są z talentem i wykończeniem, 
Do takich na leżą : romanca tenorowa śpiewana 
na  pokładzie okrętu, ostatnia scena Giocondy, 
cała partja Barnaby (barytona) i arja basowa, 
przytem kilka bardzo pięknych chórów z cha­
rakterem ludowym, i muzyka baletowa. — Ope­
rze tej można więc wróżyć przyszłość a dyrek­
cja teatru lwowskiego, nie będzie może ostatnią, 
która postara się o wystawienie tej opery.

Zupełnie odmiennie przedstawia się Mefisto- 
fel, Boita; i tu nie brak w muzyce ustępów o- 
ryginalnych i efektownych jak  n. p.: chóry aniel­
skie, pierwsza arja Fausta, ostatnia odsłona i t. 
d., cóż, kiedy tekst jest istnem ragout złożonera 
ze scen, nie zostających ze sobą w żadnym zgo­
ła  związku

Jako curiosum podamy treść pojedynczych 
ak tów : 1 a k t : chóry anielskie —  recitativa Me­
fista; 2 akt: scena ludowa, której przypatruje się 
sinobrody F aust ;  3 ak t:  wj wołanie Mefista, który 
wyrabia istne kasperlady gwiżdże etc., wreszcie 
okrywszy Fausta płaszczem, zapada się wraz z 
nim pod ziemię; 4 akt :  Małgorzata ścigana przez

Fausta wbiega na scenę, następuje krótki duecik, 
po odśpiewaniu którego, rzuca się Małg. Fausco- 
wi na szyję z okrzjkiem „Io te am o !“; 5 akt: 
Sabbat, w jkonany przez balet. Mefisto wchodzi 
z kulą z i e m s k ą  w ręku, którą wreszcie rzuca... 
o z i e m i ę ;  6 ak t:  śmierć Małgorzaty. Z długiej 
arji, którą śpiewa wynika, że ginie niewinnie, 
bo dziecię jej u k r a d z i o n o !  (sic!) i zabito, a 
ona pada ofiarą ciążącego na niej podejrzenia. 
Faust i Mefisto otwierają bramę jej więzienia, 
lecz Małgorzata otoczona aureolą, pada bez ży­
cia; 7 akt: „Sabbat klasyczny."" Scena w M a ­
jom. Helena śpiewa rapsodyczną arję, której 
przysłuchają się bohaterowie t r o j a ń s c y  i inne 
znakomitości starożytne. Po chwili wchodzi Faust 
w trykotach przy szpadzie, nie tracąc czasu śpie­
wa duet z Heleną, po czem oboje rzucają się w 
objęcia, a Mefisto śmieje się na ten widok do 
rozpuku; 8 akt. Zgrzybiały Faust czuje zbliżającą 
się ostatnią chwilę. Mefisto cz jha  na jego du­
szę, gdy w tem rozlegają się śpiewy anielskie, 
na usypiającego Fausta spadają kwiaty, anioło­
wie podnoszą go, a Mefisto zapada się w deszczu 
ognistym.

Muzyka Boita nie jest pozbawioną zalet i 
ma w Wiedniu licznych wielbicieli, wszyscy je ­
dnak godzą się na to, że opera ta w obecnej 
formie jest niemożliwą i że daleko stosowniej by­

łoby nazwać to dzieło: Sceny, albo obrazy z
Fausta z muzyką Boita lub t. p. —  Zresztą jest 
ta opera przystępną tylko dla największych scen, 
rozporządzających doskonałą maszynerją, wysta­
wą i baletem, bo bez tych czynników, musiałaby 
ona zrobić zupełne fiasco.

Co się tyczy wykonawców, to  gwiazdą jest 
panna Turolla, wyborna śpiewaczki i aktorka 
rozporządzająca dźwięcznym i "ilayw mezzoso­
pranem. Obok niej podobała się też w roli Gio­
condy sgn. Pantaleoni, wysoki i miękki sopran. 
Panie Borsi i Malvezzi są to śpiewaczki drugo-■. 
rzędne.

Pierwszym tenorem jest Bertim, tenor li­
ryczny, mięki i dźwięczny, ale słaby i w górnych 
pozycjach zerwany. Lepszym jest pod tym wzglę-i 
dem tenor Valero, jakkolwiek posiada głos trochę 
brzęczący. Pod względem postawy i gry, pozo­
stawiają jednak obaj wiele do życzenia.

Wybornym barytonem jest sgn. Dufriche,, 
niemniej podoba się Salwiati. Basiści Pinto 
Castelmary dopełniają składu włoskich artystów 
którzy w ogóle mogą się podobać, nię zdołaj? 
jednak wytrzymać porównania z tutejszymi ar ' 
tystami niemieckimi.

K .
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żałoby też Btróżowi bezpieczeństwa, by porządku 
przestrzegał z większą surowością i utrzymywał 
choć jaką taką ścieżkę wolną dla publiczności.

OrtogiMfja malarzy szyldów. Na szyldzie jakie­
goś parasolnika, mającego nowo otworzony sklep 
naprzeciw kościoła św. Anny, czytaliśm y następu­
jący napis: „Przyjmowane tu jest wszystkie prze­
chodzony rzeczy, z nsKutecznianiem w krótszy 
czas. Parasoli z najstarszych robi się a la minit 
w najnowszy sposobym. Doprawdy, zdałaby się ja ­
kaś proknratoija czystości języka.

I to pisownia. Na jednym z szyldów przy ulicy 
fikarbkowskiej czytamy napis: „Feliggs Pabicz“.
Dalej z plakatu, donoszącego o otwarciu kąpieli w 
stawie Dymeta, dowiadujemy się, że „tamże (to 
je s t  w stawie) dostać można śmietany, mleka itd.“ 
Ciekawe!

Za niewierność. Brukarza Jana Kozika, wycho­
dzącego z szynku „pod Trąbką", przy ulicy Ru­
skiej, napadła jego własna żona, która powodowana 
złością za to, że jej mąż z kumą chodził na piwo, 
tak nieszczęśliwie uderzyła go parasolem, że mu 
oko wybiła.

Wijącego się z bolu i pijanego dwóch knmów, 
wziąwszy dorożkę, odwiozło na ulicę Kurkową do 
domu. Żonę pociągnięto do odpowiedzialności.

Dobre zrozumienie instrukoji służbowej. Z eszłe­
go roku w późnej jesieni pisaliśmy o bardzo suro- 
wem skarceniu pewnej pani przez strażnika miejskiego 
za to, iż jej chłopak śmiał biegać po trawniku w 
ogrodzie miejskim. Rzecz sama w zasadzie może i 
słuszna, ale — równe prawa dla wszystkich — i 
jeżeli jednego się karci, powinno to samo spotkać 
i  drugiego, bez względu, jakie kto stanowisko zaj­
muje. Onegdaj tymczasem widzieliśmy, jak jeden z 
pompierów miejskich pod wpływem trelów słowi­
czych i szczebiotania swej nadobnej bogdanki, uła­
mawszy sporą gałęź czeremchy, okrytej bujnem 
kwieciem, podał z całą elegancją, „narzeczonej". 
A  przecież to nieposzanowanie własności publicznej 
nszło mu bezkarnie, chociaż możnaby zaręczyć, iż 
argusowe oko straży ogrodowej było zwrócone w 
tamtą stronę, a jeśli patrząc, nie widziało, to chy­
ba tylko dlatego, że zrywający czeremchę był mu 
pokrewny — rogatywką magistracką.

Znaleziono temi dniami kilka chusteczek z 
świeżo haftowanym białym monogramem H. L. Po­
szkodowany zechce się zgłosić w Administracji 
K urjera .

Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polskich 
imienia Kopernika odbędzie się .we wtorek dnia 20 
maja r. b. o godzinie 6 wieczorem w Uniwersyte­
cie w sali XV (2 piętro). Porządek dzienny: 1) Ż. 
Krówczyóski. O wpływie odziedziczania na życie 
indywidualne i narodowe. 2) E. Godlewski. O na­
siąkaniu drzew. 3) J. Ihnatowicz. O kefirze. 4) ,T. 
Niedźwiedzki. O dyluwium lwowskiem.

W ydzisł „Koła literackiego" we Lwowie zapra­
sza członków nadzwyczajne posiedzenie, które się 
odbędzie w lokalu Koła (ul. Pańska, 1. 9 na dole) 
dnia 20. maja, we wtorek, o godzinie 8. Na po­
rządku dziennym Referat "Wydziału w sprawie za­
mierzonego żjazdn artystów i literatów polskich. 
Ze względów na ważność rozprawy, uprazza W y­
dział o jak najliczniejszy udział członków.

W  pierwszy dzień świątek Zielonych urządza 
Stowarzyszenie młodzieży handlowej wycieczkę ko­
leją do Halicza, skąd, po oglądnięcia pamiątek, u- 
czestnicy ruszą 'parowcem i galarami do Jezupola. 
Dotychczas zaDiaało się na liście około 40 obec­
nych, ale liczba ta wzrośnie z pewnością, ze 
względu na oryginalność wycieczki jak i ciekawość 
zobaczenia prześlicznych okolic 1 brzegów Dniestru 
pod Haliczem.

Raport polioyjny. S k r a d z i o n o :  Pani M. St. 
z kieszeni, na ul. Halickiej wiśniowy pugilares z 
kwotą 17 zł. 50 ct. i z notatką rachunkową.

' Z n a l e z i o n o :  pięć świadectw stolarskiego
czeladnika Edwarda Hulki; torbeczkę studencką z 
z książkami szkół normalnych na ul. słonecznej; a 
ruską czytankę w jezuickim ogrodzie, książkę 
wkładkową bratniej pomocy rękodzielników, opie­
wającą na imię pana Ignacego Srauszowicza; para­
solkę w podwórzu pod 1. 22 ul. szpitalna; włócz­
kową niebieską damską kamizelkę (Seelenwarmer) 
zapomnianą przez kogoś w dorożce; zakwestiono­
wano u Jurka Kupnowicza, stolarza z Komarna, 
binokle małe w czarnej oprawie i z takim fntera- 
likiem, gdy chciał takowe na placn krakowskim 
zprzedać; miał je otrzymać od swego brata w Ko- 
marnie a tenże miał je znaleźć we Lwowie.

Z g u b i o n o :  Pan J . T., konduktor tramwajo­
wy, mion biletów do markowania zapłaconej jazdy,

64 sztuk po 12 ct. od liczby 436 do 500, wartości 
7 zl. 68 ct.; pani M. N. 8 chusteczek białych no­
wych znaczonych literą K. J . na Chorążczyźnie; 
kartkę zastawniczą zakładn kredytowego i zasta­
wniczego nr. 44.786 na 6 sznnrków korali na 6 zł. 
zastawione; Hersz Miinzer, terminator rymarski, 
pocztową książkę kasy oszczędności na 7 zł. 50 ct.

A r e s z t o w a n o :  znanego złodzieja i natręt­
nego żebraka Teofila Postępskiego przy sprzedawa- 
wauin barchanowej a drugiej perkalowej białej 
spódnicy, znaczonej lit. H. S. nowego trykotowego 
żółtawego kaftanika, jednej pary pończoszek, far­
tuszka białego, czarnych i białych nici, igielnika i 
nożyczek. Tenże przyznał się, iż te rzeczy skradł, 
lecz nie chciał wskazać gdzie.

Zabójstwo. Włościanin Paweł Chojna z Niego- 
szowic, w powiecie chrzanowskim, wróciwszy w 
nocy w stanie nietrzeźwym do domu, zabił kilko­
ma uderzeniami młotkiem w głowę swoją żonę, 
która poprzedniego dnia przytrzymaną została na 
kradzieży w lesie. Morderca sam się oddał w ręce 
sprawiedliwości.

Nieszczęśliwy wypadek. Skutkiem wielkiego go­
rąca zachorowała onegdaj w ogrodzie miejskim 
właścicielka kramu, Estera Schindler, kobieta bar­
dzo otyła. Pospieszono natychmiast z pomocą i 
wsadzono chorą do dorożki, aby ją odwieść do do­
mu. N ieszczęście jednak chce, że w drodze na ul. 
Brygickiej powóz ulega silnemu wstrząśuieniu, nie­
szczęśliwa wypada i stacza się pod koła pojazdu, 
które ciężko ranią ją w prawy policzek. Oczywi­
sta rzecz, zawezwano czemprędzej lekarza, który 
opatrzył ranę i sam odwiózł następnie chorą do 
domu.

Manewry wojskowe. W czasie od 4 do 24 sierp­
nia b. r. odbywać się będą rewje wojskowe w oko­
licy Czerniowiec. Według informacji Gazety P ol­
sk ie j wezmą w nich u d zia ł: 4 bataliony 41 pułku, 
2 bataljony 24 pułku, 1 bataljon 58 pułku, i 1 
bataljon 96 pułku piechoty; nadto 2 szwadrony 16 
pułku huzarów i 3 ciężkie baterje artylerji. Na­
stępnie od 26 sierpnia do 6 września powtórzone 
będą rewje z współudziałem 4 bataljonów bukowiń­
skiej, 1 batalionu zaleszczyckiej i 1 bataljonu ko- 
łomyjskiej obrony krajowej, jako też 3 szwadronów 
kawalerji. W reszcie od 1 do 3 wsześnia udbędzie 
się rewja w marszach, w której wezmą udział 
wszystkie powyższe wojska. W manewrach uczest­
niczyć będą dwie muzyki wojskowe.

Na fundusz Btypendyjny imienia Karola K acz­
kowskiego złożono w Tarnowie 768 złr.

Rocznicę 3. maja 1791 obchodziło w Drohobyczu 
pewne grono namiętnych przyjaciół zielonego sto­
lika od kart. Grono to składało się z 2 Polaków, 
2 Rusinów i 1 przewódzcy żyda. Obchód pamiąt­
kowy odbył się ostentacyjnie uroczyście zainauguro­
waną przez owego żyda całonocną grą w ferbla i 
to -  publicznie w kasynie tamtejszem. Otóż znale­
źli się przecież i u nas Indzie, którzy poznali się 
na solidarności i tak pięknie, bez różnicy narodo­
wości, religji i przekonań politycznych zdołali ra­
zem tę wielka narodową pamiątkę uczcić w siebie 
godny sposób —  aktem tak wzniosłej jedności... 
Tak donosi Gaz, N addn .

Pilzneńskie Towarzystwo oświaty założyło w u- 
biegłym miesiącu trzy nowe bezpłatne czytelnie 
Indowe: mianowicie w Łękach, Lubczy i Grundy, i 
oddało je pod zarząd tamtejszych nauczycieli. Chę­
ci do czytania u ludu nie braknie, za to dziełek 
jest za mato. Ale bo też towarzystwo posiada zbyt 
skromne fundusze a jednak nie zasypia sprawy w 
kierunku wytkniętym. Już dotąd nie źle się zasłu­
żyło. Zamało atoli poparcia znajduje ono w okolicy, 
jak dotąd podtrzymuje je tylko najwięcej hojność i 
ofiarność prezesa pana Jana Kochanowskiego.

Zjazd lekarzy i przyrodników polskioh w Pozna­
niu od 2 - -5 czerwca b. r. Program jest następu­
ją cy : Od dnia Bigo maja oczekiwać będą gości na 
dworcu członkowie wydziału gospodarczego i mło­
dzież. Członkowie wydziału gospodarczego noszą 
niebieską odznakę; młodzież, dająca pomoc wydzia­
łowi, białą. Goście udają się do biura, gdzie od­
bierają program Zjazdu, bilety inkwaterunkowe, 
„Przewodnika", „Album miasta Poznania" i odzna­
ki, —  i gdzie przez cały czas Zjazdu będzie u- 
rządzony sekretarjat, kasa i redakcja wraz z eks­
pedycją dziennika Zjazdu. Biuro to znajduje się w 
Bazarze na salce od Wilhelmowskiej ulicy, zajazd 
i wejście od tejże otwartem bedzie począwszy od 
dnia 31go maja od rana do północy aż do ostat­
niego dnia Zjazdu.

Wieczorem dnia 1 czerwca zebranie towarzy­
skie w Bazarze dla wzajemnego poznania się.

Poniedziałek 2go zerwca. O godzinie 9. rano 
nabożeństwo w kaplicy królewskiej w kościele ka­
tedralnym.

O godzinie 11. zebranie ogólne w teatrze z 
następującym porządkiem :

1) Otwarcie Zjazdu przez przewodniczącego 
wydziału gospodarczego;

2) Wybór prezesa, wiceprezesów i sekretarzy 
ogóluych posiedzeń Zjardu;

3) Prof. Szokalskiego wykład: o badania i ob­
serwacji przyrodniczej, porównawczo u nas i w in­
nych krajach;

4) Dra Krówczyńskiego ze Lwowa: o wpły­
wie odziedziczania na życie indywidualne i naro­
dowe ;

5) Wnioski co do miejsca i czasu V. Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich;

6) Wnioski, a mianowicie wniosek dra Jawor­
skiego w sprawie założenia czasopisma wyłącznie 
dla prac czysto doświadczalnych w zakresie wszyst­
kich nank lekarskich, a równocześnie i organu 
Zjazdów lekarzy i przyrodników polskich.

O godzinę 3 zbierają się sekcje a mianowicie;
1. Sekcja chirurgiczna na salce posiedzeń To­

warzystwa Przyjaciół Nank. ulica Młyńska 1. 36. 
Zagai radca dr. Matecki.

2. Sekcja medycyny wewnętrznej na salce ho­
telu Francuskiego. Zagai radca dr. Kaczorowski.

3. Sekcja akuszerji i gynekologji w foyer te ­
atru. Zagai dr. Jarnatowski.

4. Sekcja oftalmologiczno-otologiczna w klini­
ce okulistycznej, św. Marcin 6. Zagai dr. Wicher- 
kiewicz.

5. Sekcja psychiatrii, hypjeny, medycyny są­
dowej i publicznej na sali pałacu Działyńskich, o- 
becnie hr. W. Zamoyskiego, Stary Rynek 78. Zagai 
dr. Osowicki.

6. Sekcja antropologji i archeologji w salach 
zbiorów archeologicznych Tow. Przyjaciół nauk. 
Zagai pan Wład. Jażdżewski

7. Sekcja geologji, mineralogji, botaniki i zo- 
ologji w Bazarze na sali Koła towarzyskiego. Za­
gai prof. dr. Szafarkiewicz. —  Sekcja ta odbędzie 
3go czerwca po połndniu wycieczkę do Zabikowa.

8. Sekcja matematyczno-fizyczna na małej sali 
w Bazarze. Zagai radca dr. Milewski.

9. Sekcja chemiczno-farmacentyczra w lokalu 
Towarzystwa przemysłowego, Stary Rynek nr. 58. 
Zagi dr. May.

10. Sekcja przyrodaiczo-rolnicza w lokaln re­
dakcji „Ziemianina", św. Marcin 28. Zagai pan 
Stanisław Żółtowski.

"Wykłady na sekcjach idą tym porządkiem, w 
jakim były zapowiedziane, z tem przecież zastrze­
żeniem, że wykłady członków Zjazdu miejscowych 
i w ogóle z Księstwa dopiero po wyczerpaniu 
wszystkich innych przychodzą na poi zadek dzienny.

Posiedzenia sekcyjne w pierwszym dniu koń­
czą się o godzinie 5. O g. 6. wspólny obiad. O go­
dzinie 8. koncert w ogrodzie p. Trypolskiego.

Wtorek 3go czerwca. O godzinie "tej przed 
południem rozpoczynają się posiedzenia sekcji — po 
obiedzie o godz. 3. Wieczoiem bal dany przez oby­
wateli polskich miasta Poznania.

Środa 4go czerwca. O g. 9tej posiedzenia 
sekcji. O g. 3 posiedzenie ogólne z następującym 
porządkiem dziennym*

1) wybór miejsca i czasu na piąty Zjazd leka­
rzy i przyrodników polskich;

2) prof. S^okalski: o Jędrzeju Śniadeckim, a
mianowicie o wpływie „Teorji jestestw organi­
cznych" na ogólny rozwój biologji społecznej ;

3) dr Rakowski: o tajemniey życia;
4) wnioski członków i uchwały;
5) zamknięcie Zjazdu przez przewodniczącego 

Wydziału gospodarczego. Wieczorem przedstawie­
nie w teatrze.

Czwartek 5go czerwca. Wspólna wycieczka do 
Gniezna, Inowrocławia i Kruszwicy resp. Kroto­
szyna pod Barcinem.

Z Radomyśla donoszą P ogoni, iż tamtejsza 
Rada gminna pragnąc również wysłać depntacją do 
Wiedniu w sprawie poparcia budowy kolei z Tar­
nowa kn Sandomierzowi wybrała na ostatniem posie­
dzeniu pp. Józefa Bogdana Masłowskiego, Piotra 
Kalitę i Stanisława Rusinowskiego, którzy mają się 
przyłączyć do depntacji tarnowskiej, by z nią ra­
zem udać się do Wiednia.

Kossów dnia 17 maja. W dniu 1q b. m. odby­
ło się 31 walne zebranie Towarzystwa prawnicze­
go w naszem mieście. Po odczytaniu i przyjęciu 
protokołu z poprzedniego posiedzenia, tudzież po 
wysłuchariu sprawozdania z czynności Wydziałn 
w ubiegłym miesiącu, uchwaliło zebranie z powodu
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usprawiedliwionej nieobecności wielu członków od­
roczyć odczytanie sprawozdania o nowo ogłoszo- 
njclt ustawacii do najbliższego walnego zebrania.

Następnie debatowano nad przedstawioną przez 
dra W ilków3tiego kwestją : „Czy po prawomocnem 
warunkowem odstąpieniu od pozwu można wnieść 
drugi pozew z poprzednim identyczny?" Po ożywio­
nej dysknsji wniósł sprawozdawca uchwalenie rezo­
lucji potwierdzającej powyższe pytanie. Przy gło­
sowaniu okazała się jednak równość głosów za  i 
p r z e c i w ,  w skntek czego powyższa kwestja po­
została nierozstrzygniętą.

W końcu wzięto pod debatę drugą kwestją, 
pównież przez dra Witkowskiego podniesioną: „Czy 
do ważności nmowy, mocą której mąż odstępnje 
żonie, jako zwrot posagu, od niej dawniej otrzyma­
nego, realność, potrzebną jest forma aktu notar­
ialnego?" Po przeprowadzonej dysknsji upadła 
wniesiona przez sprawozdawcę rezolucja przecząca 
i uchwalono na wniosek dra W uista rezolucję, któ­
rą powyższe pytanie rozwiązano twierdząco.

Zdrój siarczany w Nowym-Sączu. Pogoni tar­
nowskiej donoszą dnia l5go b. m. z Nowego-Sącza: 
Całe miasto zajęte było przed kilkoma dniami od­
kryciem źródła mineralnego, wytrysknjącego tuż 
przy mieście na gruntach miejskich. Źródło to bije 
obficie i roznosi woń siarkową. Z ramienia Rady 
miejskiej wydelegowana komisja orzekła, iż należy 
sprowadzić balneologa, któryby w przybliżenin 
zbadał, czy woda ta ma przyszłość i tym sposobem 
kwalifikuje się do rozbiorn ehemicznego. O warto­
ści tego źródła mineralnego różna jest opinja. J e ­
den z tutejszych lekarzy twierdzi, iż źródło to po­
chodzi z cmentarza i zawiera składniki zgnilizn, 
czemu sprzeciwia się energicznie tutejszy budowni­
czy miejski, który w odkryciu tego źródła widzi 
szczęście i pomyślność miasta. Żydzi tutejsi znali 
to źródło od dawnych czasów i wody z niego uży­
wali jako lekarstwa.

Z  Kopeczyniec piszą, że zastępca prokuratora, 
który przybył tam z Tarnopola, kazał aresztować 
po przeprowadzeniem śledztwie pięęiu głównych 
podżegaczy.

Z Krakowa donoszą, że proces przeciw Ritte- 
rom rozpocznie się przed sądem przysięgłych w 
lipcn. Akt oskarżenia obejmuje około 20 arkuszy.

Wiedeń, 17. maja. Mury Stadtteatru już zu­
pełnie popodpierano, i nie ma niebezpieczeństwa 
zawalenia. ~\V Policji dalej przesłuchują cieślę P e­
wnego (tak się nazywa) co do powodów wybuchu 
pożaru. Aroyks. Wilhelm dał 400 złr. na uboższy 
persoual teatru.

Śledztwo policyjne w sprawie pożaru teatm  
wykazało po przesłuchaniu technicznego personaln 
teatralnego prawie na pewne, że karygodna lekko­
myślność cieśli zatrudnionego na poddaszu spowo­
dowała nieszczęście. Obie sikawki parowe są jeszcze 
ciągle w ruchu. Prezydent ministrów, namiestnik, 
książę Coburg, zwiedzili dziś wnętrze spalonego 
teatrn.

Cesarz wyznaczył na uboższy personal Stadt- 
teatru 1500 złr., a na skaleczonych podczas poża­
ru 300 złr. ze swojej szkatuły.

Dyrekcja spalonego Stadttheatru w Wiedniu 
postanowiła na podstawie udzielonej swego ezasn 
towarzystwu koncesji zdążać wszelkiemi sposoby do 
odbudowania spalonego gmachu i utrzymania sceny.

Galie. Kasa zaliczkowa. Walne Zgromadzenie 
właścicieli książeczek wkładkowych reprezentowało 
wczoraj kapitał 233.000 złr., i zgodziwszy się na 
likwidację, wybrało ze swego grona 6 członków do 
komitetu likwidacyjnego.

Kolej Karola Ludwika. Z dniem dzisiejszym o- 
twiera kolej Karola Ludwika między stacjami Pod­
zamcze i Barszczowice dla przewozu podróżnych 
przystanek „Podborce", na Którym tylko pociągi 
mieszane Nr. 7 i 8 po jednej minncie zatrzymy­
wać się będą. Pociąg Nr. 7, jadący w kiernnkn na 
wschód przychodzi do Podborzec o godzinie 12tej 
minut 51 w południe i Nr. 8 w kierunku na za­
chód o godz. 3. minut 3 po potndnin.

Toinnsz L eszczyński b. oficer z pułku l ig o  strzel­
ców pieszych z roku 1831, weteran 76 lat mający, po­
trzebuje stw ierdzenia od kolegów swoic-li, że tenże w wyżej 
wymienionym pułku, w 2gim  batalionie, aż do końca kam- 
panji s łu ży ł, i z pułkiem  w szedł do G alicji. Powołuje się 
on mianow;eie na dowódcę pułku p. Dunina, Igo batalionu  
L . L ipezyńskiego majora, 2go batalionu P . Roguskiego  
majora, —  oficerów P. P . Cybulskiego kapitana, Poruczni­
ków Goślinowskiego, M ajewskiego, Grąbczewskiego i Koz­
łow skiego adjutanta 2go batalionu. —  W eteran uprasza 
uprzejmie, o łaskaw e nadesłanie tego stwierdzenia do 
Lwowa przy ulicy krupiarskiej pod Nr. 19 dzielnica 4ta.

Teatr. literatora i s w a .
Pan Lukas, b. śpiewak opery lwowskiej, prodn- 

kowal się w Wiedniu w czeskiem kasynie obywa- 
telskiem (Obczanska beseda) w X . okręgu Wiednia. 
Muzykalni, jak wiadomo, Czesi entuzjazmowali się 
pięknym, czystym i silnym barytonem polskiego 
śpiewaka. Pan Lnkas śpiewał „Tadż-elEechra" 
Korytyńskiego, , Znasz-li ten kraj" Moniuszki i 
staropolską pieśń „Bogarodzicę". Pan Lukas —  
pisze YestniJc, pismo czeskie, wychodzące w Wie­
dniu pochodzący ze szkoły Panserona, z której 
i Patt-i wyszła, posiada baryton niezwykłej siły i 
piękności. Wyrobienie głosu świadczy o ałngole- 
tnich studjnch, których owocem jest piano  okrągłe 
i dźwięczne forte.

Pobratymcy nasi nagrodzili p. Lnka3a rzęsi- 
sterni oklaskami i pięknemi bnkietami. Prawdopo­
dobnie i mybyśmy ich nie poskąpili, ''trzeba tylko, 
by p. Lukas dał się nam poznać.

Benefis panny Stachowiczównej, k tó ra  w  c ią g u  
je d n o r o c z n e g o  u n as pob ytn  d a ła  s ię  p o zn a ć , ja k o  
u ta le n to w a n a  i  p r a c o w ita  a r ty s tk a , za ró w n o  w  r o ­
la c h  d ra m a ty cz n y c h , ja k  i n a iw n y c h , o d b ęd z ie  się  
jn tr o  a z a p o w ia d a  s ię  bardzo  p ię k n ie .  B e n e f is a n tk a  
p o s ta r a ła  s ię  —  czem u  ty lk o  p r z y k la sn ą ć  n a le ż y  —
0 nową i to polską sztnkę, a sztukę dobrą, o Co 
w dzisiejszych, jak wiadomo, ciężkich czasach, nad­
zwyczaj trudno. Nie wybrała też panna Staohowi- 
czówna na produkcję jutrzejszą nic smntnego, skon­
statowawszy, że dzisiejsze pokolenie ma jnż dosyć 
dramatów w życiu i fingowanych tragedyj w du­
szy, kunę stosownie do nmysłowego kamertonu i 
zdolności w piórze zamyka się w sobie, albo też 
wyśpię ar uje na szpaltach rozmaitych pism ku w iel­
kiej.,. nieuciesze czytelników.

„Nowy dziedzic" — tak się zowie sztuka, 
mająca być jutro wystawioną —  jest komedją o- 
snntą na tle stosunków szlachecko-żydowskioh. P eł­
no w niej doweipn i hnmuru, zarówno w narysowa­
nych postaciach, jak i sytuacjach, a dowcipu i hu­
moru poiskiego, co to każe się człowiekowi trzy­
mać za boki i płakać najweselszemi łzami. Autor 
„Nowego dziedzica", Leopold Świderski, W arsza­
wianin, jest jnż znanym naszej publiczności. Zare­
komendował on się bardzo dobrze jednoaktówką 
„Jesienią", która nie schodzi z repertoarn. W szyst­
kie role w „Nowym dziedzicu" obsadzone są naj- 
Iepszemi siłami.

To też ani wątpimy, że przedstawienie jntrzej- 
sze ściągnie liczną publiczność i szczelnie nią wy­
pełni amfiteatr. Słyszeliśmy o przygotowujących się 
owacjach, które mają zawsze wielki urok dla re­
szty publiczności, nie mówiąc już o zadowoleniu 
artystki. Niechże więc spieszy, kto może, i za ­
wczasu postara się o bilet, bo wieczorem przy ka­
sie zabraknie ich bezwątpienia.

Śpiewnik „Lutni". Lutnia, lwowskie towarzy­
stwo śpiewackie, które dodatnią działalnością tyle- 
krotnie zaznaczyło swoją żywotność, podjęło się 
nader zaszczytnego acz niełatwego zadania, wyda­
nia śpiewników zawierających p o l s k i e  i r u s k i e  
k w a r t e t y  (najndatniejsze kompozycje). Za. inicja­
tywą dzisiejszego prezesa „Lntni" utworzoną zo­
stała komisja do rozpatrywania nadsyłanych kom- 
pozycyj, i redakcja śpiewnika, w skład której we­
szli pp. Rom. Makaiewicz, Stan. Cetwiński, Paweł 
Szatkowski i ks. Wiktor Matiuk. Dzięki tedy bez­
interesowności i żmudnej piacy wymienionych uka­
zały się już 4 zeszyty (czyli 2 podwójne) w for­
macie kieszonkowym, nakładem księgarni pp, Gn- 
brynowicza i Schmidta na pojedyncze głosy, zaś 
partycję do tych głosów drukuje własnym nakła­
dem To w. „Lutnia".

Tytuł tego zbioru jest „Wieniec". Druk bar­
dzo staranny i na pięknym papierze, zaleca to wy­
dawnictwo nie tylko elegancją ale i taniością. Do­
tychczasowe zeszyty zawierają następujące utwory: 
Chorał „Kto się w opiekę" układn Przibika; Mo­
niuszki polonez „Pan Chorąży"; Żeleńskiego „Na­
sz.* Hanka"; Lubomirskiego „Pochód Kozacki" u- 
kładn Jareckiego: Studzińskiego „Taniec szkiele­
tów"; Ławrow&kiego „Krasna zore"; W ierzbickie­
go „Pokłin kozaka"; Pieśń Indowa „Kałyna" ukła­
du Waclinianina; Podłewskiego „Ojcze nasz"; 
Stattlera „Zawsze"; Roguskiego „Barcarola"; Nie­
dzielskiego „Krakowiak"; Niewiadomskiego „Z pól
1 łąk"; Matiuka „Do boju": Worobkiewicza „Do 
czerki"; Łyseńki „Na Priu".

Z uwagi że dzieło to jest n nas pierwszem 
tego rodzajn, a cel jego rozpowszechnienia najcel­

niejszych naszycn kompozycji i zapoznania z nie­
mi szerszej publiczności, zasługnje na wszelkie po­
parcie i uznanie, polecamy gorąco tym, którym 
skarby nasiej sztuki są drogie —  zachęcając 
oraz wszystkich pp. kompozytorów i w łaścicieli 
kwartetów męskich aby zechcieli nadsyłać takowe 
na ręce zarządn Towarzystwa „Lutni", celem u- 
mieszczenia ich w tym zbiorze.

Humory styka.
Ze Sscsutka.

Vae victis!
Więc napisał rycerz gwałtu :
„Po co tyle ambarasów?
Ja powiadam, książę Bismark, 
Głupim sędziom w kraju Sasów,
Że oa Tagn aż do Obu,
W górach Walji, na Bałkanie,
W ziemi Gallów i w Andorze —  
W szędzie polskie jest powstanie:"

„Nie wierzycie? „Donnerwetter!
Na cóż plaeę sykofantów.
Na cóż żywię armję całą 
Gadzinowych mnz amantów!
Więc powiadam, ze Europa 
Polskim buntem jest przybita,. ,!
Że na każdym tronie siedzi,
Polska „Rebellion" i kwita!"

„Z nor podziemnych trzęsą Lachy 
Europejskich wojsk szeregiem; 
Ledwie się nrodził Polak, 
Ipfrygantem jest i szpiegiem 
„Ehrenwort" mój, że Gambeta 
Przez nich stawał nieraz zbrojny, 
„Und ich scliwore", że w Egipcie 
Lach dyktował plany wojny!"

X., Y. czy Kraszewski —
Każdy śpiewa jedną nntę!
Zaś ki zyżacka sprawiedliwość* 
Także jedną ma m arszrutę!
Marsz więc aa bok, dnchu prawdy! 
Co tu dhigo badać sprawę?
Głupie sędzię z kraju Sasów, 
Skończcie z pruska tę obławę!"

Gdy to pismo odczytano 
Pośród karnych aktów stekn,
W sali sądu dnch zamarły 
Ośmnastego powstał wieku,
Kiedy w Niemczech biedny młynarz 
Procesował króla śmiało —
Wśród tyranij tendalizmu 
Księcia gwałtn nie bywało!

Lecz niech wszystkie płazy pruskie 
Pieją hymny ma pochwalne,
A  nerwowy pan Germanji 
Palnął głupstwo kolosalne 
I  zmieniła się od razn 
Procesowa smutna scena,
Gdy pasował cały naród 
Na Patkula i Enghiena!

Gcgo.
Droga ciociu! słodka K izin !
Usłysz tę nowennę G oga!
D ziś przyśniło mi się w nocy,
Kędy do karjery droga !

Bo gdy wujcio jnż na pewne 
Ma Skarbkowską wziąć dyrekcję, 
Zrób mnie. ciociu, sekretarzem,
Pod niewieścią weź protekcję!

Kizin droga! wszak się kręcę 
W dobrze wychowanym świecie —  
Co mi tylko wnjcio powie,
Będę dzierżył wciąż w sekrecie!

Brawurowa lekkość moja 
Dla powagi w lot się zatrze —  
Ciocin moja! Tylko wyrób 
Pomieszkanie mi w teatrze.

Gdy tara zacznę przemieszkiwać 
Bez frasunku i turbacji,
Ustawicznie będę myślał 
O rozkwicie mej fundacji.
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Kiziu złota! niechaj wnjcio 
Haizeń moich nie rozgromi,
Niech przemówi dobre słówko 
U zodjaka antunomji...
Z  K urjcra Świątecznego.

W przedpokoju ex-damskiego lekarza
Dama. Czy zasrałam pana doacora?
Służący. Pan doktor jest w domn, ale się pa­

ni z nim nie zobaczy.
Dama, Dama dla czego?
Służący. A bo się ożenił i już kobiet nie 

przyjmuje.
Sąd polubowny.
— Jakże tam szanowny finansisto, miewa się 

córeczka pańska, która w tych dniach wyszła 
za mąż ?

— Nie wiem, nie bnłem tam u nich.
— A  to dla czego ?
-  No! -  za co ja im mam przeszkadzać, kie­

dy oni ciągle mają teraz sąd polubowny.

Proces Hentsclia i Kraszewskiego.
Mowa dra Saula, obrońcy Kraszewskiego o- 

piewa w streszczeniu:
Zarówno z panem prokuratorem państwa, 

brzydzę się zdradą kraju. Jeżeli z całym zapa­
łem i w całem przeświadczeniem służenia dobrej 
sprawie, bronię Kraszewskiego, to czynię to dla 
tego, ponieważ głęboko przekonany jestem o bez­
zasadności zarzutów winy, przypisanej temu mę­
żowi.

Oskarżenie zarzuca mu, że wydał w ręce 
I rządu francuskiego pisma i dokumenty najwyż­

szej wagi. Wszakże śledztwo nie przedstawiło 
żadnego dowodu pozytywnego. Jeżeli Hentsch 
wypracowaniu swojemu „Marsz armji niemieckiej 
ku granicy zachodniej" nadał charakter doku­
mentu tajnego przez oparcie go na raaterjałach 
sekretnyćh, to wina tego nie cięży na Krasze­
wskim.

Jedyną i to pozorną podstawą oskarżenia 
byłby list Kraszewskiego do Adlera z dnia 24-go 
iriaja roku 1879, w którym Kraszewski żąda 

s sprawozdań o telegrafach polowyeh. Ale gdzież 
i są dowody, że sprawozdanie to wydał w ręce 

Francji ?
Oskarżenie podsuwa Kraszewskiemu pobudki, 

zagrażajace bezpieczeństwu państwa. Ja  w dzia­
łaniu jego widzę inne prostsze i naturalniejsze 
pobudki. Na czyny jego patrzyć należy ze sta­
nowiska narodowości, do której należy. W kra­
ju  Kraszewskiego jest zwyczaj, że w razie po­
trzeby wszyscy stają za jednego. Dla czegóżby 
Kraszewski nie miał prowadzić korespondencji w 
interesie swojego ziomka, któremu ona widocznie 
służyła? Pan prokurator powiedział: Nie po­
trzeba na to człowieka fachowego, ażeby poznać, 
że tu chodziło o dostarczanie obcemu mocarstwu 
niepozwolonych dokumentów i objaśnień. Sądzę, 
że tak się rzecz nie ma. Ja  słyszałem, że tutaj 
właśnie nawet bardzo fachowi różnili się zasa­
dniczo w swoich orzeczeniach. A cóż dopiero 
powiedzieć mam o tych, którzy nie należą do 
fachu wojskowego? O ileż trudniejszem jest dla 
nich zorjentowanie się w tem co dozwolone i 
zabronione? Kraszewski najmniej mógł się ro­
zumieć na tych rzeczach. Nie był on nigdy pi­
sarzem wojskowym. W sześciuset tomach pism 

'■'jego nie spotkacie ani jednego wiersza o spra­
wach wojskowych!

Obce dzienniki, jako to angielskie i fran­
cuskie, płacą za dostarczanie im artykułów fa­
chowych bardzo wysokie honorarja, o jakich my 

1 w Niemczech wyobrażenia nie mamy. Gdyby za
trud pisarza niemieckiego płacono to, co pobie­
rał Kraszewski na wynagrodzenie swojego kore­
spondenta fachowego, słusznie budziłoby to nasz 
podziw. Ale wiadomo, że artykuły przeznaczone 
były dla Francji, która stopę honorarjów baje­
cznie podniosła. A przytem zauważmy, z kim 
dam y  do czynienia? Kraszewski mógł żądać za 
prac-ę swoją honorarjów olnrzymich. Mąż taki 
ttusi być inną miarą sądzony. Jest on dumą 
swojego społeezeńsswa, jest zaprzyjaźniony z 
głowami koronowanemi. Z kądże mamy prawo 
podsuwać mu poziome instynkta i pobudki?

Nawet w takim razie, gdyby działał w złej 
bierze, nie może być skazanym z powodu abso­
lutnego braku istoty czynu. Ambasada niemie-

| cka w Paryżu, która dostarczyła księciu Bisintir- 
j kowi wrzekoraych poszlak ■ winy Kraszewskiego,
I opartych n a  wykryciu pewnych związków podej- 
I rżanej natury, mogła się pomylić. Trybunałowi 
! nie wystarcza słowo, rzucone z wyżyn)’, potrzeba 
j jasnych, niewzruszonych dowodów. Odkrycie do- 
i weipne jakiegoś nazwiska „Delaroche" nie jest 
j takim dowodem. Delarochów we Francji jes t  
! tylu, co Schultzów i Mullerów w Niemczech.
| Widzimy, że po śmierci Zaleskiego koresponden- 
I cja urywa się niezwłocznie. ■ Dowód to, że prze- 
i znaczoną ona była wyłącznie; dla Zaleskiego.

Mam przekonanie, że sprawa nie zaszłaby 
tak daleko bez wyższej inspiracji. Obrona musi 
skonstatować, że trybunał mimowolnie znalazł 

i się pod piorunującem wrażeniem listu księcia 
JBismarka. List ten rzuca światło na pobudki 
i ce le , zwńązane z prześladowaniem Krasze­
wskiego.

Gdyby Kraszewski miał być skazanym, ka­
żdy miałby prawo przyjść i zapytać: gdzie jego 
zbrodnia? Do tej chwili widzę przed sobą tylko 
jakiś mglisty ideał zbrodni, któremu rzeczywi­
stość nie odpowiada. Nikt nie mógłby Krasze­
wskiemu chlubniejszego wystawić świadectwa, 
jak prokurator, który nazwał go bożyszczem 
rodaków. Musi to być mąż cnót rzadkich i 
charakteru wspaniałego, jeżeli my aż tu o tem 
wiemy, że on jes t  bożyszczem u swoich. Cała 
przeszłość Krasznwskiego staje przed nami i żą­
da uznania okoliczności łagodzących-

Dla tego proszę was, wysocy sędziowie, w 
imieniu wszystkich ziomków oskarżonego, ażeby­
ście go uniewinnili.

Lipsk, 16. maja. Leiggziger Tageblatt poświęca 
artykuł wstępny ocenieniu wpływu, jaki na 
sprawę Kraszewskiego wywrzeć musi pismo ks. 
Bismarka. Powiada on między innemi: „Na los
oskarżonego wpłynąć mógłby korzystnie dowód 
przezeń złożony, że fakty. zawarte w piśmie są 
błędne co do jego osoby; dla politycznej donio­
słości odkryć księcia Dismarka, niezależnie od 
osoby Kraszewskiego, byłoby to obojętnein. Kra­
szewski pragnie uchodzić za bezwiedne narzędzie, 
to jego rzecz, my azisiaj mamy do czynienia ze 
„stowarzyszeniem żołnierzy polskich", istnie,jącem 
w Paryżu i utrzymującem związki z rządem fran­
cuskim." Związki te pomiędzy r. 1878-im i 1876, 
dopóki istniało pod kierunkiem pułkownika Sa­
muela urzędowe biuro statystyczne przy francu- 
skiem ministerjum wojny, miały charakter półu- 
rzędowy. Później rząd francuski uznał za stoso­
wne znieść biuro, aby w tem wygodniejszym 
półzruroku prowadzić roboty wywiadowcze. W 
dziw nem świetle stawia to rząd francuski, który 
zapewnia bez przerwy Niemcy o swej lojalności, 
a zarazem urządza demonstracje odwetowe i krzy­
czy w niebogłosy, ze Francję zalewają szpiegi 
niemieckie. Jes t  rzeczą bardzo ważną i ciekawą, 
jak  zachowa się rząd francuski wobec pozyty­
wnych twierdzeń pisma księcia Bismarka, ten 
sam rząd, który świeżo mianował pułkownika 
Samuela ponownie szefem biura statystycznego. 
(Tymczasem wersja ta o Samuelu nie jest praw­
dziwą, bo Samuel umarł podobno przed dwoma 
lub trzema laty. Red.)

Lipsk 17 maja. Z berlińskich kół dworskich 
nadeszły poufne zapytania o istotny stan zdro­
wia Kraszewskiego. Powszechnie przypuszczają, 
iż nastąpi ułaskawienie monarsze, może nawet 
bezzwłocznie po wydaniu wyroku.

Lipsk 18 maja. Kraszewskiego stan zdrowia 
dzisiejszy budzi nader poważne obawy.

Lipsk 19 maja. O godzinie 12 w południe 
trybunał wydał wyrok przeciw Kraszewskiemu i 
Hentschowi. Kraszewski został skazany na 3 lata 
i 6 miesięoy więzienia w fortecy, Hentsch na 9 
lat ciężkiego więzienia (Zuchthaus). Kraszewski 
wniesie prośbę o ułaskawienie.

( W )  Lipsk. 19go maja (grodz. 2 po poi.) Ska­
zanie Kraszewskiego nastąpiło za zbrodnię zdra­
dy kraju (Landesverratn). Trybunał przypuścił 
ł a g o d z ą c e  okoliczności. Kraszewski przyjął 
wyrok z Wielką rezygnacją.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń 19. maja. Zasądzenie Kraszew­

skiego wywarło tu bardzo przykre wrażenie.
Wiedeń 19. maja. Czeski klub (będący obe­

cnie przy wyborach do delegacyj w większości

nad Niemcami z grupy posłów królestwa cze- 
skiepo) ofiaruje lewicy 4 mandaty na 10.

P. Smolka oświadczył kilku posłom, że sesja 
Rady państwa będzie d. 27 bm. zamkniętą. .

Petersburg 19. maja. Ws z y s< k i  cdi':'urzędni­
ków kolei babińskiej (Baku za Kaukaizem) uwię­
ziono.

Berlin 19. maja. Magdeburg er Ztg. donosi, 
że uwięziono robotnika siodlarskiego Rupscha, i 
ten 1 przyznał się do zamiaru wysadzenia w po­
wietrze pomnika Gennanji w Niederwaldzie.

Wiadomości polityczne.
Lwów 19 maja. Już nie podlega żadnej 

wątpliwości, że Sejm galicyjski zbierze się dniu, 
16 czerwca (w poniedziałek —  dzień f e r a l n y ) .  
Pan  Marszałek, który w sobotę wieczorem po­
wrócił do Lwowa z Tarnowskiego, rozeszle temi 
dniami zaproszenia do posłów z porządkiem 
dziennym posiedzenia.

Wiedeń 19 maja. Na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliło Koło polskie co do wniosku To- 
maiSzczuka względem uzupełnienia §. 64 regula­
minu Izby posłów, po itawić wniosek względem 
rew izji całego tego regulaminu, a w duchu n a­
dania większych prerogatyw prezydentowi Izby, 
tudzież dla wyjaśnienia niektórych niejasnych 
punktów regulaminu. Następnie wytoczono w 
Kole rozprawę nad poszczególnemi paragrafami 
VI. rozdziału ustawy przemysłowej i uchwalono 
wnieść pewne drobne poprawki.

Dnia 23. bm. ma się począć wydawanie no­
wych banknotów 50-reńskowych.

Poseł ze siódmego wiedeńskiego okręgu wy­
borczego (Neubau), Wiesenburg, otrzymał od wy­
borców wotum nieufności.

Wiedeń 19 maja. Na posiedzeniu Izby de­
putowanych 17 b. m. zabrał głos przy petycjach 
posiadaczy listów galic. banku włościańskiego 
dep. Schonerer zwracając uwagę, że pomiędzy tymi 
posiadaczami znajduje się wiele pensjonistów, 
wdów i sierót, ponieważ papiery te były uznane 
za pupilarne. Z tego powodu mówca wnosi, by 
likwidacja przeprowadzona była w sposób oszczę­
dzający o ile możności posiadaczy listów, aby 
listy 1 lipca 1886 wykupione zostały po cenie 
nominalnej i wysłana została komisja sądowa ce­
lem zbadania działalności banku i zarządzenia 
śledztwa karnego. Wniosek ten przyjęty został 
tylko w pierwszej części. Następnie wszczyna 
się dyskusja nad VI. rozdziałem regulaminu 
przemysłowego, w której bierze udział dep. Aus- 
pitz, Adamek, Wolfman, ks. A. Liechtenstein i 
Belcredi, poczem Izba uchwala jednogłośnie przej­
ście do rozprawty szczegółowej.

Komisja budżetowa Izby panów odrzuciła 
przy obradach nad przedłożeniem o najwyższym 
trybunale rachunkowym określenie, powzięte przy­
padkowo przez chwilową większość lewicy, że 
prezydent trybunału niemoże być usunięty.

Układ pomiędzy Austrją a Saksonią co do 
niektórych związków kolejowych na granicy sasko- 
austrjackiej, dotyczy połączeń z Falkenau n a  
Grasiitz do Kliugenthal i z Klostergrab do Bie- 
nenmuhle.

Schónerei i Fiirnkranz przemawiali na ze­
braniu wyborców w Mariahilf za kandydaturą 
Pattaia, dr. Kopp ina oficjalnie kandydować w 
śródmieściu.

W procesie anarchistów zagrzebskich zostali 
skazani Hiza i Sernac za zdradę stanu i obrazę 
majestatu na 6 i 5 lat więzienia i wygnanie z 
kraju; Montanelli i StEaub zostali uwolnieni. 
Prokurator proponował karę śmierci dla wszyst­
kich i wniósł skargę o nieważność.

Paryż 18 maja. Andrzej Władysław Wołowski 
zaprzecza w liście pisanym z Nizzy. jakoby miał 
odgrywać rolę, jaką mu przypisuje list Bismarka. 
Od roku 1870 jest on tylko dziennikarzem i dra­
maturgiem. Niemcy, powiada on, chcą zniszczyć 
wielkiego patrjotę polskiego, Kraszewskiego, po­
nieważ w pismach swych występował on prze­
ciw. Niemcom tak samo jak to czyni każdy do­
bry Polak.

Madryt 19. maja. Przed sądem wojennym w 
Badajoz rozpoczęła się rozprawa przeciw po­
wstańcom z sierpnia zeszłego roku. Prokurator 
żąda śmierci dla podsądnych, mianowicie 153 o- 
ficerów i podoficerów, 21 kaprali i 4 osób cy­
wilnych.
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Rzym 18 maja. M oniteur wita bawiącego tu 
arcybiskupa Strossmayera. jako założyciela uni­
wersytetu kroackiego, jako walecznego rycerza 
za  katolicyzm na bałkańskim półwyspie i męża, 
który zaprowadzi pokój między kościołem kato­
lickim a schyzmatyckim południem.

Berlin 18 maja. Zdaje się, że w sprawie ga­
binetu pruskiego, zachwianego ustąpieniem Bi- 
smarka nic dotąd nie postanowiono, tak samo 
ja k  w sprawie prezydentury w radzie stanu. Koła 
kierujące nie chcą się dotychczas zgodzić na pre­
zydenturę następcy tronu.

Ogromne wrażenie zrobiło tu wydalenie ro­
botników Liickego i Cimowa; by li oni przewódz- 
eami w ostatniej zmowie robotników metalowych 
i  mieli wielkie zachowanie w kołach robotni­
czych.

Według Germanii słynny pater Beckz, ge­
nerał  Jezuitów, złożył z powodu podeszłego wie 
ku swój urząd. Następca jego jes t  Szwajcar An- 
derledy, również nie pierwszej młodości, urodzony 
w r. 1819.

W sejmie pruskim postawił W inJthorst re­
zolucję żądającą przedłożenia rewizji ustaw ma­
jowych. Wniosek ten poparł Schorlemer, ale po 
oświadczenia rządu, że rząd musi sam oznaczyć 
odpowiedni moment do rewizji, upadł wniosek 
Windthorsta 168 głosami, przeciw 116. Za wn.o- 
skiem głosowało centrum, Polacy i 7 konserwa­
tystów.

Londyn 19 maja. Reprezentant londyńskiego 
stowarzyszenia prasy miał rozmowę z przybyłym 
niedawno tu Samuelem Bakerem o sytuacji w 
Sudanie. Znakomity podróżnik uważa za wielki 
bład wysłanie Goidona samego do Chartum. 
Trzeba było równocześnie skoncentrować koło 
Berberu aOOu wojsk indyjskich i angielskich. 
Możnaby to i teraz uczynić {po poddaniu się 
Berberu, trudno!). Gordon znajduje się w najwię- 
kszem niebezpieczeństwie i w najlepszym razie 
może się cofnąć na południe. Według do uesień 
z Suakim pod strudnią w Tamanieb odbyła się 
12 b. m. walka pomiędzy zwolennikami Osmana 
a  pokoleniami zaprzyjaźnionymi z Anglją, przy- 
czem ci ostatni zostali pobici i stracili 14 zabi­
tych i 46 „kobiet". Szpiegi zapowiadają atak na 
Suakim, w skutek czego codzień wylądowgją tam 
żołnierze okrętowi i majtkowie.

Ateny 18 maja. Król Jerzy wyjedzie 2 czerwca 
na  Wiedeń do Petersburga.

Nisz 19 maja. Wczoraj przed południem od­
było się pierwsze zgromadzenie skupczyny w o- 
becności ministrów pod przewodnictwem Zdrawko- 
wicza. Zaproponowano człomtów komisji weryfi­
kacyjnej. Ukonstytuowanie się Izby nastąpi, skoro 
owa komisja pra te  swe ukończy.

Petersburg 18 maja. Jako pendant do pro­
cesu Kraszewskiego może służyć następująca wia­
domość: Niedawno aresztowano w Petersburgu
niemieckiego czy duńskiego porucznika Brónsteda. 
Aresztowanie nastąpiło wskutek znalezionego 
podczas rewizji listu redaktora Internationale 
Hevue uber die gesammtcn Arm een und Plotten, 
w którym tenże oświadcza, iż są „skłonni" do o- 
fiarowania jakiej bądź sumy za plany rozmaitych 
fortec na zachodniej granicy. Wydawca Witzle- 
ben- Wendelstein ogłasza list do petersburgskiej 
policji i zaklina się w nim, jak łatwo pojąć, iż 
żądał tylko artykułu o strategicznem znaczeniu 
fortyfikacji na zachodniej granicy, bynajmniej zaś 
SZPźegółów technicznych, profilów tras, rysunków, 
które każde państwo w własnym interesie ntrzy- 
nauje w tajemnicy. Żądanie wielkiego honorarjum 
przez Brónesteda nie zaprzecza temu, bo jest 
rzeczą zwykłą. Mimo jednak znalezienia planów 
fortyfikacyjnych przy Blónstedzie władze rosyj­
skie z przyjaźni dla Prus i Danii, odstawiły 
go do Rewia, a ztąd ma być wywieziony do Ko­
penhagi.

Dzisiejszy Praw. W iest. publikuje rozkaz 
wojskowy, na mocy którego oficerowie wojsk 
annji zostają zrównani w rangach i  oficerami 
wojsk gwardyjskich. Zniesioną zostaje ranga ma­
jora  tak, iż przyszli kapitanowie awansowani 
będą wprost na podpułkowników, obecni zaś ma­
jorowie piezwłocznie otrzymają rangi podpuł­
kowników.

Katkow widzi duszę i rękę kierującą ruchem 
niliilistyojspym w „intrygach polsko-jezuickich", 
czego dowodem jest znajdujący się w jego rę­
kach drukowany program międzynarodowego sto­
warzyszenia, które obradowało w r. 1865. Pro­
gram ten oznacza jakn cel: odbudowanie Polski,

zniesienie absolutyzmu w Rosji i wpływu jej w 
Europie. Z tem łączy Kutków zamach Karakazowa 
w r, 1866. Nowym potwierdzeniem jego zdania 
ma być pioces Kraszewskiego.

Dziś rozpoczęły się uroczystości z powodu 
ogłoszenia pełnoletnośei cesarzewicza.

Zabawa ludowa na polu Marsowpm (olbrzj mi 
plac musztry) odbyła się w największym porządku. 
Publiczność witała eara i carewicza, gdy powra­
cali w otwartych powozach z pałacu Aniczkowa 
entuzjastycznemi owacjami. Domy na ulicach 
przylegających do pałacu Zimowego wspaniale 
były udekorowane. Wieczorem świetna ilumina­
cja. W obu carskich teatrach odbyły się galowe 
przedstawienia.

Z powodu dzisiejszej uroczystości nastąpiły 
liczne awanse i nadano wiele orderów. Ks. Wil­
helm pruski mianowany został szefem 85. Wyborg- 
skiego pułku piechoty, który odtąd będzie nosił 
jpgo imię. W południe wręczył ks. Wilhelm ca­
rewiczowi insygnia orderu Czarnego orła, poczem 
carewicz w kaplicy pałacowej, w obecności car­
stwa, rodziny carskiej, książęcych gości i ciała 
dyplomatycznego złożył przysięgę, że będzie 
wiernym carowi i ojczyźnie i zachowa prawne 
następstwo tronu. Podczas przysięgi dano 301 
strzałów działowych. Z cerkwi udał się pochód 
do sali Jerzego, gdzie earewicz złożył przysięgę 
żołnierską na sztandar ieibgwardyjskiego pułku 
kozaków. Rano złożył książę Wilhelm wieniec 
na grobie Aleksandra II.

Gospodarstwo przsoysł i handel.
Regulaoja "rzeki Stryj od dopływu Oporu aż do 

miasta Stryja niedługo zostanie rozpoczętą. Koszta 
robót regulacyjnych obliczono na 255.000 zł. W e­
dług projektu namiestnictwa mają się do tego 
przyczynić: Kasa państwowa ze względu na wa­
żność regulacji kwotą 12 7 000, fundusz krajowy 
85.000, administracja dóbr hi. Kinskyego w Sko- 
lem i reszta w łaścicieli w okręgu stryjskim 33.000  
gminy wzdłnż brzegów rzeki 10000 zł.

Woły. Wiedeń 19 mąja.J Pizypędzono galicyj­
skich 609, węgierskich 507, niemieckich 500, ra­
zem 1616 sztuk. Płacono galicyjskie złr. 56* - do 
60‘ —, węgierskie złr. 57'— do 63*— , niemieckie 
złr. 58*— do 62*— . Sprzedaż trudu.

Treszburg. 19 maja. Przypędzono galicyjskich 
207 sztuk, węgierskich 1021, niemieckich 303. ra­
zem 1531. Płacono galicyjskie złr. 5 5 */a do 60*—, 
węgierskie 56*— do 62*— , niemieckie złr. 55*— do 
62 */a złr

L w ó w , z Izby handlowej, 19. maja 1884.
1. Akeje n  sztukę.

buz kuponu bieżącego
Kolej gil. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ ., aw.-czerń.-jass. 200 zł. w. a.
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 

„ kredyt, g-lic. po 200 zł. w. a.
2. Listy zastawne za 100 zł.

Tow. kred. galic. 5 pręt. w. a. . . . 
» » n 4 » tt >
,  » 5 » n okfegowe
■ » n * » Iog 41 \Bal ku hyp. galic. 6 „ w. a. . . .
a b b ® b w. a. . . .
„ * 5 > 10 Prot . .

Listy dłużne g. z. ®r wł. 6 prc. . .

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Buków. 6 proct., li s co 15 lat . .
4. Obi1 <p za 100 zł. 

Iudemnizaeyjne gal. 5 prc. m. »*. .
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm.
Pożyczka kruj. z r. ISIS 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Lesy.
Miasta K ra k o w a ............  . .

„ Stanisławowa.........................
0. Monety.

Dukat holenderski...................... - •
Dukat c e s a r s k i ..................................- -
Napoleondor.................................• •
Półim perjał...................................
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich .

Wiedeń dnia 19. maja 1834.
(godz. 1 m. 45 po poł.)

L f alpejskie.......................................
Akeje węg. banku krod. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 zł...............................
Akcje kole, Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei AlfŚld-Fiume na 200 zł. .
Akcje kolei pań. twowej.........................
AacJ# kolei -jwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgie/sko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 z.
Obligacje węg. w _ ł c a i e ....................
Vke, i kolei węg. zachodniej . . . .
Cieańekie losy ........................................
8 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Aacje Bankyereinu na 100 zł.
Rosyjski rubel papierowy....................
Losy premjowe węg. u a 100 zł. . . .

Usposobienie: słabzze.
Wiedeń d. 19. maja 188*. 

(godz. 5 m. 50 wieczorem).
Akcje kredytow e..............................
Akcje kolei Karoia Ludwika . . . .

j Renta papierowa...................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc.
Napoleondory..................................

Unposobienie: —
Beri n d. 19. maja 1884. 
(godz. 5 m. 35 po poł.) 

Rosyjski rubel papierowy ,
Akcje austr. Ir adytow 
Akcje k< lei Karola Ludwika . . '
Austrjackie banknoty . .

Dzisiej- Z dnia
sze poprz.

70 50 69 20
316 75 316 75
114 50 114 —
108 80 108 80
286 50 285 75
253 50 144 —
144 — 179 —
317 25 317 i
187 75 187 75
163 50 163 25
127 25 127 80
102 50 102 50
101 — 101 _
113 30 115 --  r
21 50 21 25 1
92 42 32 22

109 — 109 40
1 .37, 1 34*/. |

117 90 116 89
' ' w

320 30 315 10
287 25 285 10
80 95 81 07

101 80 101 80
00 0 oc 00
9 65 9 67

207 50 207 75
539 50 532 00
263 50 120 40
168 50 167 75

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 19 maja.

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 10*25—•— złr. żyto 
Ml° — złr. Okowita 29.75—30.00 złr. Peszt: Pszenica za 
lou kile 9*57—9*65 zł.., rzepak 13'75 zł. Beilin pszenica 
169*50 m., żyto — m., okowita 49*10 m., olej rzepakowy 
56.10 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 46*60 Jranaów. olej 
rzepakowy —*— okowita —•— fi*.

Netu. Wiedeń 19gu maja; J3\50 do 13*75. Brema 
7*30 do —.—• Hamburg: 7.50 na maj 7*40*— na sier- 
pień-grudzień 7*85. Antwerpja: na maj 18*—. Newy- 
York: 8*3/4. Filadelfia 8*—

płacą żądają

284 25 
1.86 60 
299 — 
248 —

287 50 
189 50 
314 — 
253 00

100 — 
92 — 

100 — 
86 40 

101 55 
98 10 

100 25

101 00 
94 Oo 

101 —
87 40 

102 55 
99 10 

101 25

100 60
96 75 

101 50 
90 75

101 60 
97 75 

102 50
91 75

17 00
22 50

19 00 
24 iO

5 63 o 73
•> 65 
9 00 
9 90 
1 54 

1 237, 
59 3o

0 i)
9 70 

10 
1 64 
1 257, 
60 (JO

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na środę 21 Maja.

O biad droższy. Zupa szczawiowa z grzanfr.il j 
K otlety siekane za szpinakiem . P ieczeń Wołowa z Jpoir, L- 
szonowym sosem z kartoflami pure. fljępogi drożdże 
dziewane makiem z bitą śmietaną.

Obiad tańszy, Zupa z suszonego owocu z gfjfąn- 
k*\m,. Kasza jaglana z m asłem . Ląaąofcj z serem  
B efsztyk z chrzanem.

Teatr hr. Skarbka.
we Wtorek dnia 20. Maju 1884.

O p ow ieśc i H offm an a
(LES CONTES d’HOFFMANN)

opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach Juljusza B ar  
bier. —  Muzyka Jakóba Offenbacha. —  Libretto 

przełożył A ureli Urbański.
P oczątek o godz. pół do 8mej wieczór.

ISTadesłane*
Pożyczka krajowa z roku 1883

najtaniej w kantorze wym iany (221)

S O K A L  i  L I L l E J f

O d W ydawnictwa,
Czyniąc zadość objawionemu życzeniu płci pię* 

knej, zaczniemy dodawać co tydzień gratis doda 
tek do K ur jera, obeimujący druku przeszło 24 
stronnic in 8vo, zawierający same Powieści i n(r 
welle pierwszorzędnych autorów. Już z początki 
następnego tygodnia ro" poczniemy druk nader z 
mującej, z humorem napisanej powieści Albe 
Delpit, pod tytułem M a r g r a b i n a .
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Codziennie świeże

Czereśnie włoskie
tłustą  majową

B ry  ndzę
liptaw ską i młode pocztowe

Ś L E D Z I E
polecają handle

St. Markiewicz
w rynku 1. 42 i

SADŁOISKI i MARKIEWICZ
w rynku 1. 23 we Lwowie.

Cukiernia
M. Kosteckiego

poleca
następujące chłodniki 

L yn cli-C ob ler  [Luncz - Co- 
bler] *cdyny płyn < rzeźwiający

S ch erry -C o b ler  poncz z i­
mny lekki z wina

Scherrj wprost z Uadyzu  
M asagrin  od m iejseow ościpo- 

łożonej w Afryce Grane.
Lody NeapoUtańskie 

uodwójnie mrożone od 1 Czerwca.
H [8*3]

Lubień
Zakład kąpielowy siarczany
oddalony od JLwowa 3 mile, jedną od 
Gródka, stacji kolei Mnirola Ludwi­
ka i tyleż od Mzezerca. stacji kolei 

Albrechta.

Początek sezonu kąpielowego 25. maja.
W śród 30-morgowego parku, okolony picknemi spacerami i klom­

bami kwiatów, rozłożony jest zakład. Źródło Ludwika jedno z najsil­
niejszych siarezanyeh, dostarcza wody na 1000 kąpieli dziennie. —  Dom  
łaziebny z 50 gabinetami a lOlima wannami, nowym an,..-»m  do ogrze­
wania wody i nowo urządzoną łaźn ią  parową. Jedenaście domow m iesz- 
kalm yeh o stukilkudziesięciu pokojach zupełnie urządzonych. W łościa­
n ie  odnąjmują znaczną ilość m ieszkań. D w ie restauracje. M leczarnia 
w zakładzie. Łazienki na rzece W ereszczycy osobne dla kobiet i  nęż- 
czyzn Sklepy w zakładzie i po za zakładem. T elegraf i poezta 
w miejscu. Stała muzyka zakładowa. Sala balowa, pokoje dla gier to­
warzyskich, czyteln ia gazet i książek. Fortepian. K aplica.

Od 100 lat blizko odwidzany przez chorych zakład, okazał się  
skutecznym w różnych formach reumatyzmu i duy, w porażeniach, n ie­
dowładach i osłabieniach m ięśni, w cierpieniach newralgicznych, owrzo- 
-dzeiiiaeh zołzowych, w obrzękach po złam aniach, zwichnieniach i za­
paleniach kości, w obrzękach po zapaleniach n .“których organów we 
wnętrznych, wreszcie w roziiezryeh postaciach chorób skórnych i w k i­
le  ustrojowej.

Środki lecznicze-, kąpiele siarczane wodne, mułowe, kąpiele bo­
rowinowe, łaźn ia  parowa, tusz, kąpiele rzeczne, leczenie eleKtryczuo- 
ścią i t. d.

Od 25 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca września 
m ieszkania i kąpiele po cenach zniżonych. B iedni, posiadający wia- 
rog„dne świadectwo ubóstwa, doznają w tym czasie w szelkich uw zglę­
dnień. (247)

Na r. b. poczyniono ulepszenia tak w domu łaziebnym  jak m iesz­
kaniach i t d. —  Lekarz kierujący zakładem Dr. S ta n is ła w  Jana. 

Zam ówienia na m ieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela:

Zarząd z a M i  zdrojowep w Lubieniu.

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczu-lekarskity 
w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876, oraz aprobowana przez 
Towarzystwo LekarsŁ ie w Krakowie. Srebrny medal zasług' na wystawce rolniczo-

przemysłowej w Przemyślu 1882.

Środki lekarskie i toaletowe
w yro b u

Józefa Trauczyńskiego
aptekarza Pod „K«rouąk‘ w Krakowie.

W in o ch in o w e  i W in o  ch in o w e  
z żelazem ,

uznane przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, 
środek znakomity i wzmacniający w ogólności, 
a mianowicie w rekonw alescencjach po ciężkich 
chorobach, j a k : tyfusie , zapaleniu płuc lub 
opłucnej, po płonicy, d y fte iji, dalej w celu pod 
n iecenia apetytu, tudzież w  katarach  żołądka 
i kiszek, w suchotach, obrzm ienia gruczołów, 
w niedokrewności, błędnicy, w  febrach długo* 
trw ałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie sku tk i wydaje. C ega b u te lk i 2 zł

W in o  p e p s y n o w e ,  ceu  :i. 1-50 

W in o  ru n ib n rb n ro w e,cen a zt.i-50 

W in o  p e p t o n o w e . cena zł. 1-50. 

W in o z N ad fosforan em  w apn a
cena 1 złr. 50 ct.

Syrup b a lsa m icz n o -z io to w y
usuwa wszelki długotrw ały kaszel, zaflegm ienie 
duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 ct.

R o zc zy n  „L erasa“
zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sodyt 
który w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu 
całego organizmu, zosta ł oddawna przez najsła­
w niejszych lekarzy za środek najlepszy uznany 

i zalecony. Cena 50 ct.

P a sty lk i b a lsa m ie z n o -z lo lo w e .
U suw ają zadawniony i najuporczywszy kaszel, 
chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie 

w gardle lub k rtan i. Cena 50 ct.

P a sty lk i s ło d o w e
w kaszlu, w katarze po 10 ct.

Z ió łk a  an tireu m atyezn e i anti-
gośćcowe,

czyszczą krew, usuwają zastarzały reumatyzm, 
podagrę, gościec, darcie, łam anie, bezwładność 
w rękach lub w nogach i t .  d. 10 porcyj 1 zł.

Z ió łk a  k arp «ek ie
usuwają kaszel długotrw ały, ka ta r płuc, astmę, 

dławienie w gardle, i t .  d. Cena 40 ct.

E xtrakt sz p ilk o w y .
Zaleca się jako środek wyborny dla w szystkich 
cierpiących na płuca, astmę, brak pow ietrza itd . 
Sposób użycia następujący : płyn ten za pomocą 
przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń 
nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie 
taką  samą, jaką  oddychamy w lasach sosnowych, 
zatem można sobie samemu tę  woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, co zwłaszcza 
w  zimie je s t  pożądanem, Cena butelk i 1 złr 

50 c t., pół butelk i 75 ct. Rozpylacz 3 złr.

B alsam  zd ro w ia
jedyny środek, uleczający wszelkie katary  żo­
łądkowe, zaflegmienia, odbijania, karcza żo­
łądkowe, brak apety tu , uderzenie krw i do głowy, 
a ztąd ciąg ły  ból głowy, hem oroidy, zawrót 
głowy. Cena butelk i 1 złr., pół bu te lk i 50 ct. 
Setki świadectw  służyć mogą za dowód skutecz­
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzm ią :

W ielm ożny Panie D obrodzieju!

Dziękując najuprzejm iej W ielmożnemu Panu 
za przesłanie poprzednią razą Balsamu zdrowia 
Jego własnego wyrobu tak  znakom itego w swych 
Bkutkach; upraszam znów o p rzesłan ie mi dwóch 
flaszek za zaliczką, a zarazem upraszam i upo­
ważniam Pana do ogłoszenia dla szerszej Publi­
czności z moim podpisem co n as tę p u je :

„Ja w eteran z r. 1830, mający la t 76, będąc 
cierpiący na katar żołądkowy i hemoroidy, uży­
wałem różnych środków, byłem po k ilka razy 
w M arienbadzic, Karlsbadzie, F razensbadz ie; 
żadne z powyższych kąpiel ty le  mi dobrego 
sku tku  nie sprowadziły, co Balsam zdrowia wy­
robu W P. Czuję się  w obowiązku podać to do 
publicznej wiadomości, najgoręcej polecając ten 
zbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja 4 K wietnia 1883.

Z poważaniem 
S e w e r y n  Ostaszewski

żołnierz z r .  1830, pułku Karola Różyckiego

Szanowny Panie Traucayński 
Upraszam znów o przysłan ie m i trzech  fla­

szek pańskiego Balsamu zdrowia, k tóry  otw ar­
cie mówiąc z najlepszym  skutk iem  d^je się 
używać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, s taram -sie  również 
zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
ale gają tym przykrym cierpieniom .

Lwów dnia 24 Listopada 1881.

Z poważaniem
Michał Miączyński

U lica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.

W ielmożny Panie Dobrodzieju! 
Upraszam o łaskaw e nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrow ia za po­
braniem  pocztowem. Praw dziw ie pow inni być 
W Panu wdzięczni wszyscy cierpiący na katary 
żołądka za ten  wynalazek, bo skuteczniejszego 
a tak  #łagodnego środka nie miałem w życiu 
ino jem , ani będąc we W łoszech, ani we F rancji, 
ani w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę 
bez przesady. N awet wody m ineralne, ani Hu- 
nijady, ani K arlsbadzkie, ani M uhlbrun, ani 
Sprudel coś podobnego nie czynią, co pański 
Balsam zdrowia. Już w  małej ilości użyty, 
czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy 
znika i codzień s ta je  się zdrowszym, weselszym 
i silniejszym . Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygo­
dni go używać, a potw ierdzi, to, com doznał 
sam na sobie.

Hoszczan d. 31 Październ ika 1881.

Z szacunkiem
Ksiądz Krescenty

kapucyn w K .akower. pocztu H uJ.n  o

E x p eler in ,
działa otrzeźwiająco na osłabione m uszkuły 
usuwa zastarzały reum atyzm , gościec, darcie 
ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, fluksję 
karcze żołądkowe. Cena 70 c t . i 1 aJ. 50 ct

A n tih em ieran in .
Jes tto  środek niezawodny przeciw  najgw ałto­
wniejszej m igrenie , bola głowy i new ralg ii. 
Sposób użycia; Skoro tylko ból głowy następuje, 
zażyć należy natychm iast 2—3 pigułek antihe- 
m icraniniu a w razie potrzeby po upływ ie jednej 
godziny używszy znów 2—3 pigułek, ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej u- 
w olnić od częstokroć gwałtownego bola głowy, 
należy równocześnie natrzeć skronie po za usza­
mi a naw et i w ierzch głowy Allylem a ból 
głowy natychm iast ustępu je. Kto peryodycznie 
dotkn ięty  bywa migreną, pow inien dla p rze r­
w ania następnych parosyzmów jeszcze przez na­
stępujące trzy  dni po 2 p igułk i A ntihem icra- 
ninu używać, codzień na czczo. Cena flakonu

1 złr. 80 Ct.

V errucin ,
płyn niszczący odgn io tk i: sm arując pędzelkiem  
odcisk przez S—10, dni sam później odpada bez 

użycia narzędzi ostrych. Cena 50 ct.

A lly l,
niezawodny środek przeciw  m igrenie i new ral­
gii. S p o s ó b  u ż y c i a :  Zwilżywszy płynem
tym watę, pociera się takow ą siln ie  miejsca za 
uszami, skronie i  czoło, a w razie silnego holu 
i wierzch głowy k ilka  razy, a wkrótce na jsil­
niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. 

Cena flakonu 1 złr.

Pasta p ięk n o śc i.
(Creme de baute). Środek usuwający p iegi, pla 
my wątrobiane, pryszcze, zm arszczki na tw arzy 
w yrzuty skórne, węgry. czerwoność nosa, sto  
wem je stto  środek odmładzający i nadający  ce 
rze kolor jakby aksam itny. Ponieważ nie za­
w ierz żadnych części szkodliwych, przeto z całą 

ufnością używać ją  można. Cena 85 ct.

M ydło to a le to w e ,
złożone z wyciągów ziołowych, nadające nad- 
zwczajną białość i delikatność cerze, 25 et. 
MYDŁO g l i c e r y n o w e  p ły n n e ,  nznaue przez 
Tow. lekarskie jako znakom ite i nieszkodliwe, 
60 c t. Jodowe 35 c t., Smołowe 25 c t. Siarkowe 
25 ct. Karbolowe 25 c t. MYDŁO na wszelkie pla­
my tłu s te . Cena 25 c t. OLEJEK p r z e c i w  g ł u ­
c h o c i e .  Cena 50 ct. PROSZEK n i s z c z ą c y  
p l u s k w y ,  m o le ,  k a r a k o n y ,  oraz w s z e l ­
k i e  o w a d y  d o m o w e ; ś r o d e k  n i e z a w o ­
d n y . F laszka 25 c t. PUDER n i e s z k o d l i w y  
Blanche i Rouge z puszkiem  1 złr. WODA ko- 
l o ń s k a  po 35, 70 c t. do 3 złr. PASTA do 

z ę b ó w  25 i 50 ct.

Woda do ust
ochraniająca psucie się tychże, oraz niszczącą, 
woń nieprzyjem ną często się wytwarzająca- 

Cena 30 i 75 ct.

R egeneratear
je s t  niezrównanym środkiem przyw racający s i­
wym włosom kolor pierw otny, w zmacniając ta -  
kowe, nadaje tym że nadzwyczajną miękkość i 
kolor połyskujący, nadto niszczy łupież tw o­
rzącą się na głowie, oraz pryszcze lub w y r to te  
skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, ie  
przew yższa w szelki* dotąd  znane środki o ty le , 
iż przy innych praw ie wszędzie użycie w ska­
zuje, by włosy przed barw ieniem  myć w sodzie 
a  to  w celu uw olnienia takowych od tłu sz c z a ; 
gdy tymczasem używając Regenerateur s ta je  s ię  
mycie włosów zupełnie zbytecznem i przez pro­
s te  zwilżanie a po części naw et w cieranie p ły n e u  
tym w włosy takowe po 8— 10 dniach otrzym ują 
kolor pożądany, nie farbują nadto skóry h tb  
bieilzny, jak  to  ma miejsce przy w ialu innych 

środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i  3 złr.

K ro p le  cu d o w n e od bola  
z ę b ó w ;

krople te  można zakładać na wacie w ząb bo­
lący, nadto natrzeć dziąało, i tw arz po stronie 
bolącej, oraz na wacie założyć do ucha a  gdy 
zacznie piec w ucho, ból przechodzi natychm iast, 
rów nież przez wąchanio tych kropli nerw  zo­
staje  uśmierzony. Cena 50 ct. WATA uśmie­

rzająca ból zębów 15 ct.

O lejek  tanino- lo p i m o w y
ano podczas czesania należy olejkiem zwilżać 
włosy w cierając takowy siln ie  w skórę a  zapo- 
bieży się dalszemu w ypadaniu włosów, k tó re 
następuje przez tw orzenie się łnp ie iy , gTzyb- 
ków, wyrzutów skórnych, era  z po chorobach 
zapalnych, ja k  zapaleniu płuc, ty fusie , wszy­
stk ich  podobnych przypadkach zapomocą taaino- 
łopianowego, lub essencji tanino-łopianow ej n ie-  
tylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze 
wypadanie włosów, lecz porost tychże sta je  jrię 

wiele obfitszym i bujniejf^yj*. Cena o le jku  
80 centóir.

E sen cja  tanino-toalA D ow n.
Skutki je j są te  same, co olęjku tan ino-łop ia- 
nowego, lecz różni się t^ A  Żń nie zaw iera 
w sobie olejku tłustego, ale to przetw ór

wyskokowy. Ceną »  ofc.

C p d ow n y p la ster  ąrąfcawsLI
na if ią t lU a a M trz iŁ h  rany i sku laczaaia , ce n *  
4 0 c t. f j p i  o f w i e t r z a j ą c y  zepsute powia- 
trze m m  ęatdsmiach, jak  ospa, szkarli 
cholera, tyftki i  t .  d. Cena 50 c t. PBOSl 
d e s i n f e k c y j n y ,  odw aniający natychmiast, 
20 c t  KIT do l e p i e n i a  s z k ł a  i porcelany 

50 centów.

W ody lekarsk ie .
pr» |  ftwietao "Iow. lek . krńkowskie uznano i 
polaione Trt«n*ł« wyrobu, nadzwwr my przyje­
mne o niyula a o w iele . . .  -c-uwr. -9 
od wod n»fc£r»lnych i o pOłow t ttńsae, mi*- 
nowlol*- Woda z pyrofbsi orane®, id łu a w y n .  
Wod» i .*ńk» Bnaoiyuzinajwa Woda litow a. 
Woda ęio-ag V i  . J koW l, #o<h- nelrerski

_  ,  ł*cw yi te  .rodk i nW \,-aej%: w  P a a n a -  
n i o  Mankiewiot, U>t-. w-i Ł w o w i o “ y c k - r a p t ,  
M nssil apt.. w Bochni Belga ap t., w  B ib y  a 
M iędliński ap t., w Brodach K e 'ak  ap t., w B n d ia . 
nowie Jasieńsk i ap t., w Chrzan* wie Spoiysz a p t ,  
w Ciężkowicach Zopott ap t., w OmaMcy Z an- 
derer ap t., w Urybowie Tnlczycki ap t., w  Jadło  
Palch ap t., w Krośnie P ick ap t., w K neszow i 
cach Bybacki ap t.. w Łańcucie S c h n ij  a p t,. 
w Mielcu Paw likow ski ap t., w ^ r y a ic j -  N itc i 
b it t  ap t., w Przem yślu M aszewski apfc w  B a a -  
scowie Kalinowski ap t., w Nowym] Sącza. J a ­
kubowski ap t., w S tanisław ow ie M acura a p t . ,  
w Tarnopolu J-.mru^iewicz ppt., w T y a s a  '  
c-hodaeki ap t., Beid ap t., w W adow i .  I  T h  
rowski ap t., w Żydaczowie B ard . a y k .  
w Szczawnicy Jesiersk i ap t., w Braeż a .  k 
Hans borg, w Przem yślu M ańkowski, w B rodach 

Jn lacndor. (57)

Wody m ineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczna

ZVa żądanie przesyła się c e n n i k i  f r a n k o .
Zam ów ienia za zaliczką pocztową.



8 KURJŁR LWOWSKI.

J. IH N A T O W IC Z
Faoryka we Lw  owie, ulica Kopernika. liczba 3. 
Filja w  Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica Halicka 1. 25.
p o le ca :

J j I « R E T l X A .
Po długiem doświadczeniu udało m i się wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trw ały  
i piękny kolor czarny lub. ciem ny; jest on zupełnie n ie­
szkodliwy i  w zastosowaniu bardzo prosty. —  Cena 1 złr.

grod ki do wywabianiu plam :
O d n li  11 a . wywabia plamy z kurzji, potu, tłuszczu, piwa; 
mleka, pleśni itp. 35 ct. — b e u r o l i i i a ,  wywabia piamy 
wuste, pokostowe i maziowe 20 i 30. ct- — L U Iin * . w y­
wabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 et. J< tW e|in a -  
wywabia plam y owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 et, 
O k s a l in a ,  wywabia plamy powstałe z  rdzy, krwi i atramentu.

Znakom ite czernidlo glicerynow e
paehnącii, do obuwia, daje piękny połysk, u iękczy skórę i 

chroni od pękania, jm dtłk# 10 i 20 ct.

Smarowidło litew sk ie
do obuwia i skór. m iękezy skórę, czyni, ją  nieprzemakalną 

i1'trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr

Atram ent czarny kam peszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
czarny i  płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeezka po 10 

15, 20, 30 i 50 et.
Afrtuhent n ieb ie sk i, f io le to w y , z ie lo n y , czerw o n y  

flaszeezka po 10 i 15 et.

F A R R Y  D O  S T E M P L I
niebieską, fioletową, czerwoną, ezarną, flaszeezka po 15 et.

P o w y ż sz e  w y ro b y  z o s ta ły  w y sz c z e g ó ln io n e  
5 m ed alam i za s łu g i. (145)

Z&klad k ą p ie li s iarczan y  cii 
żc la z isto -b o iio w in o w y ch  i p a ­

row ych
i.1 " : r1, ■ > •

P u s t o m y  t y
,, , putj Lwowem,

Rozpocznie sezon 20 maja. Choroby 
w których kąpiele Starczano z św ie­
tnym skutkiem bywają używane, są: 
Gościec i jn a  (rheum atism us et ar- 
tr itis); skfófułjt, ohoi;oby skórne, 
(siph ins) zanieczyszczenie krwi mer 
kuryalne, zaniedbałe lub zastarzałe  

chirurgiczne wypadki, jaki. tu: 
zwiehnięeia^złam ania, rany, wadliwe 
blizny, wogó e w szelkie choroby 
przowłoczne. P rzed  bram ą znk ład n  
k ą p ie lo w . fo j e s t  | r z f s t * j e f  k o le i  
A rcy k s. -A lbrechta . Jazda koleją 
ze Lwowa trwa 40 minut. Pom ie­
szkania w Zakładzie i dworskiek 0- 
fleynach |tor bardzo umiarkowanych 
cauach. W ikt podług oenników re- 
stauraeyj lwowskich. Stały lekarz 
w miejscu. W  tym roktt zostanie 0- 

twarty oddział hydropatyezny.

Zy.rada się uwagę na kąpiele  
borowinowe,1 M r e  pód względem  
składu chemicznego nie ustępują 
wcale zagranicznym Kąpielom 1 by­
wają z równie dobrym’ Autkiem u- 
żywane w chorobach kobiecych jak 
Franeensbadzkie^ (209)

Bryndzę
majowa p oleeaA a.idel korzenny

KAPCIA BAILABANA
Lwów , Halicka l. 2'J6.

Łaskawe zlecenia z prow incji usku­
tecznia natychmiast.

[257]

Z m i a n a  l o k a l u

<0

O

c
CO

E
N

P. T.
Mam zaszczyt zawiadom ić, ze magazyn mój

P o r c e l a n y  i s z k ł a
z lokalu dotychczasowego z rynku 1. 38 pod lirmą

Tadeusz Okornlcki
p r z e n i o s ł e m

na ul. Halicką i. 4. dom kapitulny
[lękał poprzednio przez p. Strzyżewskiego zajmowany]. 

Polecając się  łaskawym  względom Szanownych moich 
odbiorców, starać sic będę jak dotąd, rzetelnością dobrocią 
i taniością zasłużyć sobie Z pełnem  uszanowaniem  
na uznanie. T a d e u s z  O b o r n i c k i

[257] ul. Halicka 1. 4.
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3
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Z m i a n a  l o k a l u

^ 0 < x y y x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x ^ <

\ * :   : *5 ;: X l . * :
jaj  .5

ŻEGLUGA PAROWA S A  DNIESTRZE l| I
; £ ' -w  H n l i c t a  :g ;
X £

•• EL poszukuje - m :

1: M A 8 3 5 T I I § T Y  ;Sj
; M i _ _ £
■ 2 i egzaminowanego, z dobremi świadectwami 1 g i
: £ i poleceniami. 3 j
! g  i P isem ue oferty nadesłać albo osobiście się zgłosić  5 :
I g i  w Zarządzie (246) : g i

g  '  *  :

g . .......................................................................................................................................... S
^ x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x . \ x x . \x x x x x x x x x x x x x x .x x x x x łg

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem  lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
in fo rm acjj d o s t a r c z a  b e z p ła tn i e  A d m in i s t r a c j a  

ulica  Akademicka 1. 3, od 8 do 1S g e d z . ra n o .

Drobne O głoszen ia
Cena. jednego ogłoszenia do t» wierszy 20 et.

L i r t y  z n a c z o n e  l i t e r a m i  l u b  c y f ra m i p r z y jm u ją  

s i^  i w y d a ją  z a  o k a z a n ie m  b i l e t u  in s e r a to w e g o .  
N a  ż ą d a n ie  I n s e r a t y  u k ł a d a  A d m in is t r a c ja .

1
j

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pud se isłą  dyskre­
cją leczy c horoby syfilistyezue i skór­

ne, fudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat m łodszych. Specjalista do 
chorób syfilistyi znych i  skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer Jan  
K u rp ie! przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziuy pół d« lb , do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
połudhiuiZąm iejscowym  udziela rady 
listow nie i wysyła lekarstwa. (1620)

P ara dobranych hułanków do 
sprzedania. W iadomość ul. Ł y ­

czakowska 70 . (376)

Do b ro w o ln a  licytacja Koni, by­
dła, maszyn i narzędzi roln i­

czych, odbędzie się w Hnizdyezowie  
obok Żydaezowa dnia 4, 5 i 0 czerw­
ca  b. r. z powodu wydzierżawienia  
tychże dóbr. [580J

R e a ln o ść  sk ładająca się z 2 do 
mów parterowych w otwartem 

i zdrowem m iejscu położona, z p la­
cem pod budowę z dużym ogrodem 
z wszelkiem i wygodami gospodar- 
skiem i za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzodauia. AYiadomość u w ła ­
ściciela na m iejscu, ul. Piekarska 
1. 61. (348)

F o s a d j  i z a t r u d & i m a .
T owarzj stwo Spożyu cże plac 

Dom inikański 1. 1. Poszukuje 
■dostawców mleka. Mający chęć do­
starczać takowe za rocznym kontrak­
tem raczą się zgłosić do bióra tegoż 
Towarzystwa. (575)

Gospodarz w siłe  wieku w szech­
stronnie wykształcony mogący 

się  odwołać na rekomendaeyę zna­
nych w kraj‘u obywateli poszukuje 
posad Y  sam oistnego ekonoma. B liż ­
sza  wiadomość pod lit. J. B. poste 
restante Lwów. [579]

K u p n o  i s p r z e d a ż .
B o sp rzed a n ia  piękna Realność  

z ogrodem dwa morgi mającym  
p lac budawlany, 500 drzew szlache­
tnych owocowych, szparagarnia, ja ­
rzynowy, kwiatowy, 3 studnię, duże 
podwórze. Dochodu zł. 3000 za cenę 

-ał. 30000, dług bankowy zł. 1600Ó 
może pozostać jrz j realności. B liż ­
sza  wiadomość w handlu poreelany 
Wgo p. Gehharda plac Marjacki i r t  

L wow ie. [509]

/^ Y s z tu k  dębów uiatcrja- 
łowycii na pniu od 

lb  do 54 cali środnicy jest do sprze­
dania w les ie  karłowskim pół mili 
od liu ji kolejowej m iędzy Kołomyją 
i Zabp-towem. B liższych warunków 
sprzedaży udzieli Józef Chebrzyński 
poczta Zastawiła. Pośrednictw o wy­
kluczona. [572]

4  p o k o je  i  kuchnia na III. plas­
trze z widokiem na wały i dwo­

ma wchodami są od 1. Czerwca h. «  
do wynajęcia pod 1. 8 przy ulicy H et­
mańskiej. B liższej wiadomości udzie­
la portier ua dole w podwórzu m iesz­
kający. • (543)

ia i

2 p o k o je  i kuchnia w Hołosku 
W ielkiem  zaraz do wynajęcia na 

letn ie m ieszkanie. B liższa wiado­
mość pod adresem Dunajewski potz. 
Zamarstynów. (557)

2 p ok oje  kawalerskie z przedpo­
kojem są ua I. piątrze ul. Cho- 

rążczyzny 1. 8 zaraz do wynajęcia.
[530]

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, nyżą, 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. K raszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęeia.___________________ (503)

S p o k o je  z kuchnią, strychem  
i drewutnią są przy’ ulicy Aka- 
uemieLiej Nr. 23 na drugiem p ię­

trze zaraz do najęcia. [522]

* n p o k o je  kuchnia, spiżarnia, strych 
Ó )  i drewutnia zaraz do wj najęcia 
U lica Franciszkańska 1. 5. [528]

S p o k o je  na 2giem piętrze z 
przedpokojem, kuehnią, piwnicą, 

strychem —  do najęcia od’ 1. Lipca 
1884. B liższa wiadomość u dozorcy 
gmachu banku hipotecznego. 1469]

p o k o je  na 2giet i piętrze, z 
C J przedpokojem kuchnią, strychem  
piwnicą, — zaraz do najęcia. B liż ­
sza ifiadom ość u dozorcy gmachu 
banku hipotecznego. (468)

Letnie pomieszkanie umebiowa 
ne, okładające się z 2 lub 3 po 

koji z kuehnią i piwnieą do wynajęeia 
u Karola Bratkowskiego w Hołosku 
wielkiem . (64ł>)

Mieśżkhule letn ie na świeżem  
powietrzu ■ dwóch albo trzech' 

pokojów z przynalcżytośeiam i pou 
1. 52 ul. Z ielona do wynajęcia. Staw 
kąpielowy i mleko na m iejscu Ko­
munikacja z miastem przez ogród 
Jabłonowskich. f561)

R e a ln o ść  pod Nr. i u e ,  przy 
ulicy Ogórk twej przytykająca 

do dworca kolei „Podzamcze", sk ła­
dająca się z domu o 5 pokojach z 
ogrodem jest od l  maja do wynaję­
cia za czynsz m iesięczny 30 złr. 
W iadomość u adwokata Dąbezań 
skiego Antoniego. 1454)

5 p ok o i, kuelmia, strych, piwnica, 
prac/karnia i spiżarnia zaraz do 

wynajęcia przy ulicy W ałowej 1. 25. 
B liższa wiadomość u dozorcy domu.

P o s z u k u j e  się pomieszkania 
7 lub 8 pokojach z kuchnią i 

przynalcżytośeiam i. Oferty uprasza 
się składać w Adm inistracji „Kurje 
ra“ pod literam i F . P . [578]

t p o k o i  z kuchnią na pierwszem  
j D  piętrze ul. Chorążezyzny 1. 22 
od 1 czerwca b. r. do wynajęcia. 
Bliższej wiadom ości zasięgnąć moż­
na tamże codziennie z wyjątkiem  
soboty od godz. 2 do 4 po południu.

(564)

P okoje z kuchniami etc. do na­
jęcia zaraz i od 1 L ipca ulica 
Łyczakowska 1. 3. obok Komory. 

  (526)

7 p o k o ji na I riątrzo z balko­
nem przy u licy Pańskiej 1. 11 

od 1 Czerwca do,najęcia; wiadomość 
tamże. (558)

P o m ieszk a n ie  frontowe sk ład a­
jące się z dwódi pokoi, nyży, 

kuchni, strychu, piwnicy, z ogród­
kiem, jest z meblami na 4’m iesiąee  
albo bez mebli na dłużej do najęcia 
od 1 czerwca. B liższa  wiadomość 
przy ul. św. M ikołaja 1. 7. ua dole 
tam ie. (550)

Po m ieszk a n ie  parterowe, 5 pokoi, 
kuchnia, spiżarka i t. d. całkiem  
na nowo z w szelkiem i wygodami 

urządzone, razom z ogrodem natych­
m iast do wynającia przy ul. Solarni 
1. 4. B liższej wiadomości udziela 
Arnold W erner, ulica Sobieskiego 
1. 3.__________________________ (559)

T an io  do n ajęcia  3 do 2 lub
1 pokój z kuchnią, wygodnie 

umeblowane, lub bez mebli, od Igo  
Czerwca, lub później przy ul. Zy- 

muntowskiej, Nr. 14 na dole. B liż ­
sza wiadomość tamże. [552]

Kompletnie umeblowane
PomicszKanie o 3 pokojach z przed­
pokojem i kuchnią r a z e m  lub p o j e ­
d y n c z o  do najęcia w śródmieściu 
z ładnj tn widokiem [na żądanie z 
fortepianem.] B liższa wiadomość przy 
ulicy Teatralnej] [plac św. Ducha] 
1. 6 na 3 piątrze codziennie od 3 do 
4 godziny z południa- [537]

P r z y  ulicy Zamarstynowskiej 1. 21 
są nowo odrestaurowane pom ie­
szkania po 2 pokoje z kuehnią i po­

jedyncze pokoj“ dla panów kawa­
lerów od 1 lnb 15 Czerwca do wy­
najęeia. [44l/j

Po m iesz k a n ie  le tn ie  pó fora 
godziny drogi oddalone o j  L w o­
wa, dwa pokoje z kuchnią, wy d i ód 

do ogrodu, 260 kroków do lasu so­
snowego, mleko i śmietaiiKa w domu. 
B liższa  wiadomość w restauracji 
hotelu W arszawskiego. (535)

Dworek w ogrodzie składający się  
z 7 pokoi, spiżarni, kuchni, pi\ ,cz- 
karni i t. p. jes' ~d Igo Czer­

wca przy drodze W uleckiej 1. 4..
do najęcia. [52-9]

Do najęcia
l  sklep z pokojem z tyłu i kuchenką 
oraz oiwnicą ulica Pi ńska Nr. 2 do 
najęcia zaraz. (544)

Do  ̂ w y n a ję c ia  zaraz. Ulica  
K aziuiieizowska 47 w reahto- 

ściaeh E m ila Brajerą do której wchód 
również w przedłużeniu ul. Jagie- 
lońskioj pokcj i przedpokój, umeblo­
wane sklepy, składy na towary me­
ble i t. d. stajnia na 4 konie i wo­
zownia. B liższej wiadomości udzieli 
biuro w łaściciela  w tejże realności- 
______________    (577)

W  d o in u  przy ulicy Kopernika 
1. 4 jest dużj pokój frontowy 

z przedpokojem na Ilg im  piętrze od 
15 maja do wynajęcia.

Y* a i ln y  lokal z piwnieą jest przy 
JAS ulicy Krakowskiej 1 6 do na­
jęcia . B liższa wiadomość w handlu  
Fryderyka Schubutha i Syna. 7368)

Dwa obszerne pokoje frontowe 
z balkonem od 15 maja pod

1. 2 przy ulicy na Rurach do wy­
najęcia. (512)

Dla jadącycn na św ieże powietrze.
W zdrowej licznie odwiedzanej 

górskiej okolicy w Dorze jest w illa  
z 3 obszernych umeblowanych pokoi 
kuchni, stajni i wozowni bądź w ca­
łośc i bądź pojedyńczo na czas letn i 
od 1 ezerwea b. r. do wynajęcia. 
Kąpiel w Prucie, las świerkowy 
w pobliżu. Poczta, telegraf w D ela- 
tynie, pół m ili drogi gościńcem  mu­
rowanym. Zs-łoszenia listowne A d m . 
Kurjera lwowskiego. [565]

W ydawca i  w łaściciel: Wojciech Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewpkowicz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego".


